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M ogiłami—cmentarze, wspomnieniami za

ducha w patrujem y się w tę świetlaną prze 
strzcń, zaludnioną, cieniami; chcielibyśmy się 
p rzy jrzeć lepiej rysom  mężów, których słowa 
ko łysały  naszę młodość, k tórych myśli były 
pożywną karm ią dladuszy naszej. Daremnie! 
C ienie znikają, sen głuchy „nieprzespany” 
przeryw a pieśń nie dokończoną.

Smutno! Z tych wieszczów, którzy no­
wą epokę poezyi naszej rozpoczęli, k ilku 
zasnęło już na wieki. M ickiewicz, S łow a­
cki, K rasińsk i z dzieł swoich postawili 
sobie pomniki nieśmiertelności. Inn i jak  Za­
leski, Goszczyński um ilkli prawie zupełnie. 
Mistycznym okryci płaszczem dążą ze łzą w o- 
k u  jak  pątnicy do kresu zamierzonej piel­
grzym ki.
C W incenty P o l śpiewał nam  najdłużej i naj­
silniej trzym ał się ziemi, k tórą  tak  ukochał. 
W  szeregu owych w ielkich wieszczów zaj­
m uje on stanowisko oddzielne, i całkiem  sa

nem, kształcił się we Lwowie, a uniw ersytet 
kończył w W ilnie, gdzie też został profesorem 
literatury  niemieckiej. Tam  to zapoznał się 
dokładnie z ludem litewskim, pokochał jego 
chaty, „dranicam i kryte” , wtajem niczył się 

| we wszystkie jego pojęcia i przesądy, zba- 
■ . w ju m u m u ru ',,, ^  ^  do J tuJ zamkniętą, przebiegłą

ludm a się k ra ina  poezyi. W ytęzonem oktem | a pocz| w% _  P o J m poznał g£ry na”ze
z całą ich poezyją. Na szerokich halach 
oddychał świeżem, górskiem  powietrzem; słu ­
chał poważnych opowiadań gazdów i naiw­
nych wyznań wieśniaczek. K ochał naturę na­
szę rodzinną ja k  może żaden z naszych poe­
tów; łubowTał się w jej pięknościach, odczuwał 
wszystkie jej głosy tajemnicze i um iał niemi 
serca innych zachwycać. Czy w obrazie poe­
tycznym, czy w powrażnym traktacie nauko­
wym, widzimy u Pola waszędzie tę  prawdziwą, 
szczerą, pierow otną, że tak  powiem miłość 
przyrody, k tóra  pod jego piórem  prom ieniła 
nowym blaskiem, stroiła się w coraz świeższe 
powaby, odziewała się w urok  czarodziejski

duszy. W  natchnionych poezyjach jego, k tó ­
re  nie zryw ały z rzeczywistością, znaleźli s łu ­
chacze wderne echo swych pragnień, wierne 
tłom aczenie swych uczuć i myśli. U tw ory 
jego staw ały siępopularnem i; Pol nie potrzebo­
w ał obcych wzorów: w ypadki wielką potęgą 
swoją po trąciły  w nim  strunę poezyi: odrazu 
stał się sławnym  i znanym. W  r. 1833 w ydał Pie­
śni Janusza... Pol nic nie zmyślał, n icn ie  doda­
wał, spisywał w iernie to, na co patrzał, czemu się 
przysłuchiw ał. P raw da  przeniknęła do serc i 
podbiła je. P ieśni Janusza  pozostaną zawsze 
pam iętnikiem  jednej z chwil życia naszego.

Później poeta z serdeczną miłością dla wszy­
stkiego co swojskie, zanucił pieśń o Ziemi, k tórą 
potem dopełnił pieśnią o Domu. D lapoety, serca 
stały  otworem —jak  drzw i dw orków naszych; 
przyjaźnie też z niemi gaw ędził i nie podda- 
daw ał się uczuciu ciasnego partykularyzm u. 
Nie chcąc drażnić um ysłów i do nienawdści 
pobudzać, wszędzie widzi strony dodatnie. 
Je s tto ju ż  tak i sposób patrzenia poety. Na-

jakby  w szaty godowe. R ozw ijającprzednam i j  tchnienie jego  kochało sięw  prom ieniach sło 
w spaniałe Obrazy zżycia ipodróży niedozwralał j necznych —  radow ało się ich światłem  i cie-
nam  P o l zazdrościć innym krajom  —ich b łę - 1 1 ’ 1 ' 1   J -  1
kitu, jasnego słońca, cytryn i pomarańcz....

Tej głębokiej miłości p rzyrody  towarzy
Nie byłato  gwiazda błyskotliw a i j szyła i miłość ludu, z którym  się zżył, wni-moistne.

dum na dlatego, że zawieszona gdzieś daleko 
w  błękitach; zimna, zam knięta w sobie, nie- 
czuła, jakby  lękała się postradać najmniejszy 
b lasku swego prom yczek.... Było to ognisko 
rozlew ające ciepło serdeczne na wszystko i 
wszystkich, na naturę i ludzi, na serca i um y­
sły, na chaty i lasy, na pola i łąki, na źródła 
i strum yki. Urodzony w F irle jow cepodL ubli-

ka jąc  w jego w yobrażenia i tw orząc poemata 
do natury  jego ducha zastosowane. P o l ko­
chał wszystkich gorąco, ze wszystkiemi ich 
cnotami i wadami. M iłości swmjej nie wa­
żył na szalkach; — prawdziwy poeta—nie 
rozbierał i nie analizow ał swych uczuć. Raz 
puściwszy się w jednym  kieruku, nie zba­
czał z drogi, dopóki nie wyśpiewał całej swej

płem —widziało wszystko jasno; a gdy chm ur­
ki je  przesłoniły, poeta zam ykał oczy i pieścił 
się wspomnieniem jasności. Podsycać b ra ­
tnie uczucia, przebaczać usterk i, — oto jego  
cel, jego jedyne życzenie. Poeta nie b łądził. 
„Pokrew ne rody” pow tarzają pieśńjego, uczą 
się jej na pam ięć.

A  ja k  dla całego ogółu tak też w szczegól­
ności i d la  ludu  prostego najżywszą żywił 
poeta sym patyją. Znając jego wyobrażenia, 
um iał się do nich zastosować i nie szukając 
sfer górnych i m glistych, chodził po ziemi

XXXV.
T y le  ży c ia , ile.... v. c z y n ie .

Szanowny Redaktorze! W  „śladach życia," 
rubryce stałej waszego pisma, spotkałem re- 
cenzyją mego odczytu, mianego av Resursie 
O byw atelskiej, dnia 21 b. m. "Z razu  zdawa­
ło mi się, iż szanowny recenzent, z powodu 
roztargnienia właściwego ludziom  mocno 
i w ielu na raz przedm iotam i zajętym, popeł­
n ił „qui pro quo ,“ i do oceny innej wcale 
p re lekcy i, mającej jakiś związek z moją, 
przyczepił moje imię. W czytaw szy się atoli 
głębiój w rzeczoną recenzyją, przekonałem  
się, że szanowny recenzent chce mówić o mnie; 
zarzuty zaś, jakie mi czyni, w ynikły z roz­
proszenia, czy niedostatecznego skupienia 
uw agi, w skutek tego samego natłoku zajęć, 
o k tórym  wspomniałem wyżej.

Szanując wasze pismo i pragnąc iżby ta­
kowe było zawsze w zgodzie z praw dą, śp ie­
szę porozum ieć się z sz. recenzentem .

I . Najpierw, o ile sz. recenzenta dziwiło,

że zapowiedziawszy, iż będę mówił „o przy- 
czyńach ostatecznych w obec materyjalizmu,“ 
rozwodziłem się szeroko nad teoryją ...Darwina, 
o ty le mnie dziwi jego zdziwienie. P o  k ró t­
kim bowiem przeglądzie hipotez, do których 
w różnych czasach uciekali się materyjaliści, 
w celu wytlómaczenia, bez udziału przyczyn 
ostatecznych, harm onii we wszechświecie i ta­
jem nic organicznych, powiedziałem, że za 
najgienijalniejszą z tych hipotez uważam 
tepryją D arw ina, objętą w dziele jego, p. n 
„Opochodzeniu i tworzeniusięCh gatunków,“ k tó­
re  to dzieło postanowiłem roztrząsnąć z po­
g lądu  czysto filozoficznego, a mianowicie, ze 
w zględu na związek jego  z teory ją przyczyn 
ostatecznych. Zdziwienie więc sz. racenzenta, 
wywołane rozwodzeniem się rnojóm nad teoryją 
Darwina, mam praw o uważać co najmniej 
za pozbawione zasady, a następnie zarzut 
sprzeczności, pomiędzy tem atem  a treścią od­
czytu, k tóry  czyni mi sz. recenzent w da l­
szym ciągu, omijam milczeniem.

II . Ironiczny zw rot do w yznania, jak ie  
wygłosiłem  w tym  odczycie, że nie rozu­
miem co w ygryw ają m ateryjaliści na usuw a­
niu przyczyn ostatecznych ze swych hipotez

i teoryj, dowodzi jedynie, że sz. recenzent, 
zawsze z powodu roztargnienia, nie zwrócił 
uwagi na to, że odróżniwszy metodę apryjo- 
ryczną przyczyn ostatecznych, jako mogącą się 
okazać niekdrzystną dla nauki, od rdzenia 
rzeczy, t. j. od istnienia tych przyczyn zaw­
sze i wszędzie, co już się widzi a posteriori, 
nadto, przytoczywszy zdanie Flourens’a w  
tej mierze, który radzi, by postępować nie od 
przyczyn ostatecznych do faktów, lecz od faktów 
do przyczyn ostatecznych, powiedziałem wtedy 
dopiero, iż dziwi nas uporczywy wstręt zwo­
lenników materyjalizmu do celowości w naturze 
tembardziej, że sami uprawiacze hipotez ma- 
teryjalistycznych, nie mogą podołać nasuwa­
jącym się im, na każdym kroku, węzłom gor­
dyjskim — i pomimo coraz nowych przypu­
szczeń i pomysłów, stają nieraz i przed nie­
jedną kwestyją w wahającej się zadumie, jak  
to przytrafiło się najpotężniejszej ich intelli- 
gencyi, Darwinowi, gdy przyszło mu wytłó- 
maczyć tworzenie się oka u zwierząt wyższo- 
rzędnych, na co przytoczyliśmy nawet w ła­
sne słowa niezaprzeczonej tej znakomitości.

III. Co zaś do najsilniejszego, podług 
przekonania sz. recenzenta zarzutu, w któ-
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k tó rą  kwiatami posypywał, w słow ach przy­
stępnych dla ogółu i zgodnych z jego po­
jęciami. W życie|się w sferę ludow ą je s t jed n ą  
z najtrudniejszych rzeczy do wykonania dla 
umysłów wychowanych i wykształconych w in­
nych w arunkach otoczenia. P o l um iał poko­
nać trudności i siłą talentu  nietylko zapano­
w ać—co byłoby rzeczą mniejszej w agi—ale 
wejść do serc prostych i szczerych. Z k ra ­
iny wyniosłych dum ań zszedł pod nizką strze­
chę wieśniaczą i do izdebki mieszczanina.

N astępnie zaczął P o l w ędrów kę po k ra ­
inie przeszłości, przenosząc swą niepodzielną 
miłość i tu — do chwil ubiegłych. O pow iada­
nia starego przyjaciela domowego B enedykta 
W innickiego i pobyt w starym  K alenickim  
dworze, gdzie K saw ery K rasicki był jeszcze 
niejako żywym obrazem  tradycyjnych obycza­
jów  i myśli, obudziły w nim  chęć odtw orze­
nia w całej praw dzie i naiwności czasów m i­
nione i myśli pogrzebanych w pyle. Nie chcąc 
lub nie m ogąc—z przyrodzonej organizacyi 
poetycznej—zastanawiać się krytycznie nad 
przeszłością, w ystaw iał ją  tak, jak b y  sam żył 
w owych czasacji i nie znał p rądów  idei dzi­
siejszych. P osypały  się liczne opowiadania 
czyli gawędy, rapsody rycerskie, z których 
najznakomitszym bezw ątpienia jest Alohort, 
z całą rubasznością, nieokrzesaniem i p rze­
sądam i chwil, za przedm iot pieśni obieranych. 
P o e ta  lubow ał się w tych obrazach i z całą 
naiwnością homeryczną opiewał kłótnie, p i­
ja ty k i i bijatyki, obok oczywiście uczuć szla­
chetnych i wielkich, jak ie  po drodze napot­
kał. P rzy  rozw ażaniu smutnej epoki upad­
ku m oralnego, nie przerażała go zgnilizna— 
bo jej nie widział, nie przejm owała go b o- 
leść— bo wszystko przedstaw iało mu się w 
blasku świetlanym . Pogodny i spokojny 
ta len t poety godził się na taką lub inną dolę 
z uśmiechem. Łza niekiedy zwilżyła m u oko, 
ale było to wrażenie s ta rca , k tóry  chwile 
szczęśliwej młodości przypom ina. G orycz 
była  mu obca, sarkazm —nienawistny.

Taki pogląd narzeczy oburzył um ysły m ło ­
de spom iędzy których najenergiczniej wystą­
p ił K ornel Ujejski. Zarzucano poecie ubó­
stwianie szlacht ctzyzny ze wszystkiemi jej na­
rowami, wsteczność w pojęciach, niezrozu­
mienie dążeń epoki. N ie pisząc panegiryku 
dla zgasłego poety, ale wspomnienie w ierne 
z dziejów m inionego życia—nie możemy cał­
kiem potępić i obrzucić błotem  owych zarzu­

tów, k tóre m iały racyją bytu ze stanowiska 
społecznych wymagań względem  poezyi. P rzy ­
znając tyle, niepodobna znów nie zauważyć, iż 
P o l postępow ał szczerze podług  swojego spo­
sobu widzenia. Jeżeli błądził, to b łądził z mi­
łości. W  każdym  zaś razie nienależy zapomi­
nać że tenże sam niby wstecznik by ł autorem 
P ieśni Jan u sza i tylu innych, o k tórych mówi­
liśmy poprzednio. W  duszy jego by ły  uczucia 
praw dziw e, zawsze kochające lud  i wszystkie 
w ogóle klasy społeczne. Napomknęliśmy już 
poprzednio  że jedną  z nnjcharakterystycz- 
niejszych cech poetycznej twórczości Pola 
było zupełne zżycie się ze sferą pojęć, które 
przedstaw ić zam ierzył. O brazując życie sz la­
checkie, tę  samę zachował wierność; tak  samo 
zżył się i przem aw iał jej językiem . Jeżeli 
yvięc można winić poetę, że obierał przedm io­
ty, niewarte apoteozy, nienależy ju ż  przez to 
samo ubliżać jego  m oralnem u charakterow i. 
Zakresu działalności poetycznej ani tematów 
nie można narzucać nikomu; sposób zaś two­
rzenia zbyt ściśle się wiąże z naturą  czło­
wieka, ażeby bez pogwałcenia jej łatwo go 
odmienić ktoś zdołał.

N ad  świeżo zw artą m ogiłą poety (f 2 gru- 
[ dnia w K rakow ie) nie chcemy rozpoczynać swa- 
jrów. Namiętności i nieuzasa Inione sądy wyni­
kające z rozważania potrzeb chwilowych, win­
ny umilknąć wobec wspomnień odnoszących 
się do całkowitego jego życia i działalności. 
K to w sercu nosił miłość dla wszystkich,ktogło- 
wą i piórem pracow ał dla ogółu, kto przem awiał 

| słowem natchnionem  a zrozumiałem; ten może 
stanąć w jednym  szeregu z naszemi wieszcza­
mi. M ickiewicz, Słowacki, K rpsiński, P o l— 
odtąd w panteonie poetów naszych staną 
zgodnie obok siebie, wzajemnie się uzupełnia­
jąc. Id ea ły  przez nich wypieszczone i wyśpie­
wane niezawsze może odpowiedzą wym aga­
niom chwili obecnej, ale nie bądźm y niew dzię­
czni.... W  duszach wielkich i szlachetnych 
tkw ijakaś m agnetyczna potęga, k tó ra  czaruje 
um ysły i podbija serca. B ądźm y icli p rzyja­
ciółmi serdecznemi i szczeremi; z myśli na­
szych uwijm y im  wieńce, k tó reby  nigdy nie 
zwiędły; — i czcijmy ich pamięć, ja k  przyja­
ciołom przystoi. D zieła ich będą pam iątką 
po zgasłych, i na każdym  kroku przypo­
mną nam idee piękna i dobra, wykazując, 
jak  ich tw órcy dążyli niezm ordowanie do 
ich urzeczywistnienia: jed n i w poezyi tylko -  
inni w poezyi i w życiu. Pom iędzy temi osta-

tniemi W incenty P o l zajmie jedno z miejsc 
pierwszych. Cześć jego pamięci!

iBiiiii ilium
IPowieśc

Maryi S ze l ig i .
(Ciąg dalszy).

V I.
P o  obiedzie Em anuel wyszedł, obiecując 

na wieczór gości.
Beata patrzyła za odchodzącym  dopóki go 

widzieć m ogła, a gdy znikł na zakręcie ulicy, 
usiad ła  w swoim pokoju i zaczęła czytać. 
P a rę  godzin minęło szybko —szelest p rze­
rzucanych kartek , i chrapanie Janow ej, k tó ­
ra  po swojemn używ ała święta, przeryw ał 
niezakłóconą ciszę. Nakoniec B eata złożyła  
dokończony tom —i pomyślała trochę o swo­
ich gościach. Należało się ubrać, i coś przy­
gotować.

M łoda gosposia, przejrzała wszyśtkie szaf­
ki i schowania, ustaw iła na tacy filiżanki, 
i zbudziła Janow ą, aby zasięgnąć je j pomocy 
i rady  w wielu kwestyjach gospodarskich. 
Załatw iwszy to —przeszła do saloniku, po­
praw iła sprzęty—roztw orzyła fortepijan—za­
g ra ła  króciu tką pełną życia p iosenkę—i p o ­
szła się ubierać. K ró tk i był nam ysł— biała 
lekka suknia, powiewna, d łu g a— to strój ró­
wnie skrom ny ja k  wytworny i piękny. W ło - 
sy jasne, splecione w warkocze, otoczyły je j 
głowę, tworząc nad czołem niby koronę, 
w której jak  gw iazda u tkw ił biały kw iatek. 
W  atm osferze jej mieszkania, było cóś lube­
go, czystego— rzekłbyś miejsce pobytu W e- 
stalki. G dy Beata ju ż  przystrojona, stanęła 
w saloniku oczekując gości — była tak p ię­
kną, poważną, dziewiczą—taki m ajestatyczny 
wdzięk rozlewał się w jej postaci, że już  za 
pierwszem spojrzeniem powinna była budzić 
w każdym  najwyższy szacunek. T akie też 
wrażenie zrobiła na młodych ludziach, kole­
gach Em anuela, k tórzy  ciekawe rzuciwszy 
wejrzenia, później chylili głow y w g łęb o ­
kim, uszanowania pełnym  ukłonie. B eata wi­
ta ła  ich z godnością i szlachetną uprzejm o­
ścią, jak ie j pozadrościłaby je j najm odniejsza 
pani, przyjm ująca w złocistych salonach—d a­
ma dw oru—królowa!

rym  ujrzałem  się zaszczyconym epitetem  nie­
logiczności, niech mi wolno będzie użyć praw a 
odw etu—i oddając piękne za nadobne, wyznać 
tu  uroczyście, że zdanie to sz. recenzenta 
o mnie, na pozór niepochlebne, w oczach mo­
ich zasługuje na najczulsze podziękowanie, 
gdyż w ten  właśnie sposób uwolniony zosta­
łem od rygoru  starego przysłow ia: „similis 
simili gaudet.’’

A  teraz wyjaśnim y rzecz samę:
M ówiąc o tem, że D arw in  przypisuje za­

nadto wiele w pływ u zmianie otoczenia na 
wszelkie rezultaty  wyboru naturalnego, p rzy ­
toczyliśm y pow agę C uvier’a, k tóry  zasadza­
jąc  się na wzajemnym stosunku organów  
(correlation  organique), stworzył swoję Pa- 
leontologiją, i powiedzieliśmy, że wychodząc 
z tego punk tu  widzenia Cuvier’a, wynika, iż 
jeżeli głów ny organ zwierzęcia ulegnie zm ia­
nie pod wpływem  zmienionego otoczenia, to 
dla zachowania powyższej równowagi orga­
nicznej, w koniecznem»już następstwie, m u­
szą się zmienić wszystkie organy danego 
zw ierzęcia; inaczej bowiem, modyfikacyja 
lokalizowana, pomimo jednostkow ą swą ko­
rzyść, stanie się szkodliwą, z powodu n ie­
zgodności z resztą organów, czyli wyraźnićj, 
gdybyśm y przypuścili wraz z L am arck’em 
up., ze ryba, pozostawiona na czas dłuższy

w pow ietrzu suchem, zam iast łuską ujrzy się 
pokrytą pierzem , to w naturalnym  już wyni­
ku, skrzela je j m usiałyby się zamienić na 
płuca, gdyż inaczej ta zmetamorfozowana 
obyw atelka wody nie m ogłaby życ w prze­
stworzu powietrznemu jRozumowanie to p o ­
zwoliwszy sobie uważać za logiczne, zam knę­
liśmy je temi słowy, przypuszczając, że teo- 
ryja D arw ina i jego  zwolenników w tym 
względzie jest słuszną, zapytujem y— czy po­
dobna transfiguracyja organizm u zwierzęcego 
nie byłaby znakom itym  dowodem istnienia 
celowości? Czy coś podobnego można wytłó- 
maczyć za pośrednictwem  prostego w ypad­
ku? Cóż w tem  sz. recenzent dostrzegł nie­
logicznego czy niekonsekwentnego? Zdanie 
takie m ogłoby się nie podobać krańcowem u 
m ateryjaliście, np. takiem u, który  oburzył się 
na mnie niedawno za to , że w dyskussyi po­
dobnej do powyższego rozum ow ania użyłem 
wyrazu Bóg, chociaż preopinant mój należy 
do ludu wybranego, k tó ry  ongi żył i zw ycię­
żał za sprawę Jehow y, lecz n igdy  nie po- 
winnoby ściągać na siebie zarzutu nielogi­
czności.

IV . Gryzące zwierzęta — to mój błąd, lecz 
w ynikający jedynie z doraźnego traktow ania 
term inologii specyjalnej, obok głównego me­
go zadania natury  filozoficznej, co dowodzi

się nawet wyrazem  ('herbivores) użytym w rę- 
kopiśmie tu  przytoczonym , ja k  i obecnie w 
w nawiasie. I  oto źródło  przykładów niefor- 

\ tunnycli, na k tóre  położył nacisk szanowny 
I recenzent.

Jeszcze kilka słów ogólnych:
W szelką oscyllacyją myśli ludzkiej wyso­

ko szanuję, jako  przejaw dążenia do w ykry­
cia jfrawdy. Na teoryją D arw ina nie n a p a - 
padałem , ja k  się w yrażają pp. recenzenci, 
starałem  się tylko z obowiązku uczciwie po­
jętego, pogodzić krańcową m ateryją z du­
chem (!). O dczyt moj niniejszy, ja k  i pierw szy 
,,o Pozytywizmie i Idealizm ie4*—m iały zada­
nie to na celu. Poeta rozum ie i pow inien ro ­
zumieć D arw ina, lecz dlatego właśnie, że go 
rozumie, że nie we wszystko wierzy z zam ­
kniętemu oczami, że nie wszystko co nam da­
ją  rozum y obce uważa za praw dy ew angeli­
czne, dla tego właśnie zastanawia się nad te- 
mi nowościam i, wyprow adza wnioski pro  
i contrą, a ta to praca analityczna, oparta na 
miłości praw dy, na ukochaniu społeczeń­
stwa, do którego ów poeta przem awia, nie za­
sługuje, jakby  się zdawało, na epitety ub li­
żające więcej czyniącemu takowe, ja k  tem u 

| co je  znosi z dum ą i przekonaniem , że od re- 
' cenzyj, z których jedna zarzucała mu, że za- 
I pom niał o różnicy, jak a  istnieje pom iędzy

«
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G d y  Em anuel przedstaw iał je j po kolei 
ośm iu m łodych mężczyzn, bez zakłopotania 
u k łon iła  się lekko każdemu, a potem popro­
s iła  siedzieć i zaw iązała rozmowę.

Gawędzono o naukach i sztuce, o ęzeźbie 
i  muzyce, literaturze i kw estyjach społecz­
nych:—nakoniec poruszono kw estyją eman- 
cypacyi kobiet. M łodzież zachwycona, ro- 
^entuzyjazm ow ana—z zapałem dała oklask 
Beacie mówiącój poważnie, surowo niemal 
w  tym  przedmiocie.

— Kobiecie m ówiła przekonyw ająco—nie 
powinno chodzić o b ire t doktorski, o stopień 
m agistra  praw a, lub  oryginalną posadę;—nie 
na to ma służyć emancypacyja, aby była p ła­
szczykiem  pokryw ającym  złe, lub błyszczą­
cym  odświętnym strojem; lecz, aby się stała 
codzienną, w ygodną czystą suknią—użyte­
czną na wszystkie pory  wieku i niepogody 
życia.

— Pan i jesteś wyjątkiem —masz charak ter 
niepokalanej prawości i energiją niepospoli­
tą, ale weź pani k tórą ze zwyczajnych ko­
biet wyższego tow arzystw a;—czyż ten kw ia­
tek  z cieplarni podoła ciężkim obowiązkom, 
czy pojm ie ważność i rozciągłość tego zad a­
nia?—zaprotestow ał ktoś chłodniejszy.

— K ażda może znaleść w sobie siłę m oral­
ną, zdolną do podtrzym ania fizycznej. W re ­
szcie nie wszystkie kobiety są niezamożne; 
zasoby m ateryjalne dają możność stosowania 
zasad w życiu.

— I  cóż bogata, emancypowana kobieta 
ma czynić, spytali.

— B yć członkiem społeczeństwa, niezawi­
słym  od przesądu niedozwalającego mieć ko­
bietom własnego poglądu i woli nawet w w y ­
borze towarzysza życia, kształcić się wszech­
stronnie, i specyjalnie w przedm iocie do k tó ­
rego ma zdolność i upodobanie; mieć zaufa­
n ie  we własnej sile i godności. W yznając t a ­
kie zasady, trzeba zachować tak t w postępo­
w aniu , i nie zapierać się kobiecości,— nie ro- 
,bić z siebie istoty potw ornej, pół-m ęzkiój,— 
a  zyska się uznanie i szacunek.

— Niestety pani! tak  nie je s t dotąd w świę­
cie!

— A le tak będziel tak  będzie niedługo!— 
zaw ołała Beata, jak b y  natchniona, podnosząc 
płom ienne źrenice ku niebu.

 B aj Boże! A m en!—powiedzieli chórem
m łodzi z uwielbieniem.

P rz y  herbacie rozmowa stała się lżejszą,

przyczynow ością  i celowością, (sic!) w szystkie­
go m ożna się spodziewać...

Z szacunkim , 
Klemens Podwysocki.

*
*  *

Cieszy nas że p. Podw ysocki domyślił się 
że to o jego odczycie była mowa w spraw o­
zdaniu na k tó re  odpowiada; cieszy nas tym  
więcej że okoliczność ta  spowodowała nade­
słan ie  nam  oryginalnego rękopismu odczytu 
w raz z powyższym listem. Rękopism  bowiem 
dał nam możność spraw dzenia słuszności na­
szych zarzutów, — list zaś by ł chyba na to 
przeznaczony ażebyśmy też same zarzuty po­
w tórzyli. Szanowny prelegent tw ierdzi że 
-treść odczytu by ła  w zupełnej zgodzie z ty ­
tu łem , ponieważ w prelekcyi swej postano­
w ił „roztrząsnąć dzieło D arw ina ze względu 
na przyczyny ostateczne.” Co za cel zbijać 
.się własnemi słowami? Jeżelić bowiem przed­
miotem odczytu miało być dzieło D arw ina 
ze względu na przyczyny ostateczne—to trze­
ba  było dać tytuł: „ 0  teoryi Darwina ze wzglę­
d u  na p rzy c zy n  ostateczne.” W tedy niktby 
prelegentow i niezarzucił że mówił o teoryi 
D arw ina, choć się tego żaden ze słuchaczów 
nie spodziewał. T yle co do niezgodności 
^ytułu  z treścią.

hum orystyczną—krążyły  dowcipne żarty— 
Beata i Em anuel zręcznie ożywiali gawędkę, 
oboje mieli o czem mówić. Towarzystwo by­
ło dobrane, młode, jednako wykształcone; — 
czas wrięc schodził przyjem nie—i najw ytw or­
niejszy salon nie poszczycił się może równie 
miłem, swobodnie a zajm ująco bawiącem się 
zebraniem  osób. Najżywotniejsze kvcestyje 
by ły  dotykane i rozstrzygane z werwą m ło­
dzieńczą—z żywo i szlachetnie bijącem se r­
cem.

— I gdzie szukać praw dy śród tow arzystw  
ludzkich — mówi jeden  — wszędzie obłuda 
ukryw a szkaradne w ady— pobożność służy za 
pokryw kę nieuczciwości. G dybyśm y nagle 
zajrzeli w g łąb  duszy zebranych w tow arzy­
stwie gości, k tórzy mają zwyczajne i jed n a­
kie miny i uśmiechają się dobrodusznie — 
przestrach ogarnąłby nas na widok tak wy­
rafinowanej obłudy.

— I  czemu grać komedyją? kiedy praw da 
choć często wzgardzona w kaźdem sercu od­
dźw ięk znajdzie?— rzekła Besta.

— Nie zawsze Pani!
— Zawsze!— w najgorszym człowieku je sz ­

cze istnieje jakaś struna czuła na głos p r a ­
wdy. Mimowolnie on ją  przyzna i wzrok przed 
nią spuści.

— Są ludzie którzy dawno się takiej sła­
bości pozbyli!

— Nie Jasiu !—odezwał się E m anuel—sło­
wa B eaty potw ierdzę żywym i blizkim  przy­
kładem . P raw da wzbudza uznanie i szacu­
nek. Pom yśl tylko — kilku m łodych ludzi 
w brew  przepisom salonowego kodeksu, ety­
kiecie i zw yczajom ,-znajdu jecie  się u  m ło­
dej panny bez opieki—a jed n ak — czyż nie je ­
steście dla niej z szacunkiem? czyż zachowa­
libyście go gdyby nie praw da święta, k tó rą  
czujecie?

— B raw o książę! zawołano — pokonałeś 
przeciwnika.—Jed en  z panów słuchając uw a­
żnie B eaty mówiącej—rzekł do niej z szcze­
rością.

—  Przebacz P an i mej uw adze—ale w tej 
św iątyni praw dy mimowolnie ogarnia wpływ  
otwartości. Skąd P an i znasz tak  dobrze lu ­
dzi—skąd tak  wysokie wykształcenie?—a na­
koniec—pojęcie wzniosłe i wyrobione.

— Za śmiało H enryku! nadużywasz d o ­
broci panny B eaty—zawołano na pytającego.

— Nie! jestto  ty lko słusznaszczerość. Chę­
tnie powiem Panom  całą moję historyją. J a -

Co do drugiego. P . Podwysocki chce k o ­
niecznie żeby celowość przyczyn ostatecz­
nych wprowadzono do nauk doświadczalnych 
— odpowiedzieliśmy ju ż  raz, że je s t to żąda­
nie niewłaściwe, ponieważ przyczyny osta­
teczne są niedostępne dla naszego doświad­
czenia, ponieważ są niewiadomą, a przez nie­
wiadomą nieobjaśnia się zjawisk wiadomych.

Co do trzeciego. Rozumowanie Sz. p relegen­
ta było nieścisłe i lepiej by zrobił popra­
wiając b łąd  rozumowania, aniżeli odpow ia­
dając konceptem . P . Podw ysocki powiada 
w swoim odczycie że największym szkopułem 
dla teoryi D arw ina je s t prawo Cuviera które 
sprawia, że zmiana jednego organu zmienia 
całe zwierzę. Zatem  Sz. prelegent rozum uje 
tak: Teoryja D arw ina dowodzi że zwierzęta 
zmieniają się — praw o C uviera dowodzi że 
zwierzęta zm ieniają się—a zatem, praw o C u­
viera jest największym szkopułem  dla teoryi 
Darwina....

M y takie rozumowanie nazywam y nielo- 
gicznem.

Ale niema się o co gniewać; errare huma- 
nurn est.

*  *

O d Nowego R oku zacznie wychodzić pod 
redakcyją p. Korpaczewskiego nowe pismo 
p. t. Ognisko Domowe. Ognisko będzie na-

ko przyjaciół mego narzeczonego uważam ich 
za zupełnie godnych zaufania. Pozwólcie 
więc dopełnić mi jeszcze obowiązku gospo­
dyn i—i to mówiąc nalała świeże szklanki 
herbaty ,— zapalcie Panow ie cygara, bo mnie 
dym nie szkodzi—i posłuchajcie!

— P rosim y o historyją!
Beata siedziała na małej kanapce— obok 

niej na podnóżku Em anuel. Goście z powo­
du braku  miejsca na wielki stół mogący za­
stawę do herhaty  pomieścić—byli rozrzuceni 
po całym  pokoju—to przy fortepianie, lub 
stoliczkach — i pijąc herbatę — ugrupow ani 
w pół świetle lam py — ładny, godny Rem- 
brandtow skiego pędzla tw orzyli obrazek.

W śród ogólnej ciszy Beata zaczęła:
— Rodziców moich niepam iętam  — gdyż 

od czw artego roku mego życia wywieziono 
mię z rodzinnej wsi—któ ra  jak  przez mgłę 
rysuje się w mojej w yobraźni—i naprow adza 
na myśl, że jestem  córką obywatela wiejskie­
go. C iotka m oja—opiekunka najtkliwsza — 
uw ażała mię zupełnie za śwoje dziecię—w y­
chowywała starann ie—otaczała przepychem  
największym —sama odm aw iającsobie wszyst­
kiego. O na znała moje nazw isko—którego 
mi n igdy  nie chciała wyjawić —z niewiado­
mych mi powodów rzuciła n ieprzydatną za­
słonę na moję przeszłość, dziecinne lata, uro­
dzenie—nic nie wiem prócz tego, że mam 
imię B eata i że do la t dziesięciu któś łożył 
na moje utrzym anie.

C iotka kochała m ięnadzwyczajnię. S tro iła  
mię, dogadzała najmniejszym kaprysom — mój 
pokój by ł tak w ykw intny ja k  najbogatszej 
dziedziczki—lecz oprócz tego uczyła świę­
tych zasad cnoty— rozwijała chęć do nauki 
i p racy—i kształciła  mię na kobietę rozum ną 
i praktyczną razem.

M ieszkałyśm y ciągle w W arszaw ie—b ar­
dzo wcześnie zaczęłam  się uczyć—najlepsi 
profesorowie dawali mi lekcyje — miałam 
zdolność —uczyłam  się chętnie i prędko na­
byw ałam  wiedzę hojną mi udzielaną dłonią.

O d dziecka okazywałam upodobanie do 
rzeźby i ciotka moja po naradzie z poczciwą 
sługą Janow ą—k tó rą  Panow ie poznali—zgo­
dziła się abym doskonaliła się w tej sztuce 
pod kierunkiem  biegłego mistrza. W idząc, 
że nie mam z kim dzielić moich w rażeń—nik t 
nie w yw ierał łagodzącego na m łodą ognistą 
duszę w pływ u—bo ciotka, święta kobieta, 
czując, że nie wyrów nyw a mi um iejętnością

szym współzawodnikiem, gdyż nietylko ty tu ­
łem , ale i program em  bardzo się zbliża do na­
szego Opiekuna. Życzymy nowem u tow arzy­
szowi pracy  powodzenia i artykułów  pisa­
nych rozsądniej aniżeli prospekt k tóry  ogło­
sił,— będzie to i dla publiczności lepiej i d la 
nas, ponieważ zyskam y nową pobudkę^ do 
wytrw ania na raz obranej drodze. Radzim y 
mu też zaprzestać podaw ania „środków  z a ­
chowania piękności ciała” a natom iast zająć 
się krzewieniem  zdrowych pojęć pedagogicz­
nych, w którym  to celu dwa pisma mogą i 
powinny istnieć bezpiecznie.

P rzy  tej sposobności, upraszam y osoby in ­
teresowane, ażeby z powodu trafiających się 
często omyłek wyraźnie w ypisyw ały adres 
pisma do którego odnieść się p ragną, gdyż 
tym tylko sposobem uniknąć mogą zwłoki, 
jak a  zajść musi przy wzajemnej wymianie 
listów fałszywie odesłanych do jednej z dwu 
Redakcyj.

*  *
*

W  uzupełnieniu zeszłotygodniowego prze­
glądu dzieł konkursowych, w salonach T o­
warzystwa Zachęty Sztuk P ięknych, na popis 
obecnie wystawionych, podajem y spostrze­
żenia nad projektam i architektonicznem i i oka­
zami utw orów  m alarstwa.

Budownictwo ze swego poważnego gre-
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skazała się tylko na rolę niańki najlepszej, 
ale usunęła się praw ie od mego towarzystwa, 
wzięła towarzyszkę nie bardzo młodą,—ubo­
gą, ale wykształconą, dobrą, głęboko rozu­
m ną osobę, k tó rą  w krótce pokochałam ser­
decznie.

Cnotliwa nauczyła mię miłości bliźniego— 
prawdziwej w iary w B oga i w siebie—zaufa­
nia w w łasną siłę i godność—męztwa obok 
tkliwości kobiecej. To był mój prawdziwy 
anioł-stróż. Sierota, kuzynka a rystokra ty ­
cznej ro d z in y -w ie le  przeszła, poznała zbli- 
ska życie—i wyszła z walki z m ęczeńską po­
godą na bladej tw arzy—złam ana— ale z wy­
razem  łagodnego przebaczenia na ustach. 
D a ła  mi poznać złe w świecie—ale w poiła 
głęboko w moje serce wiarę w ideał, w pię­
kno i dobro.

„Szukaj a znajdziesz41— mówiła mi często, 
jam  zapóźno przyszła do tego przekonania, 
lecz pożytku zjd oświadczenia mego, tobie p ra ­
gnę udzielić. O na zachęciła mię do w yrabia­
nia cacek, sprzedaw ania ich i wspomagania 
bliźnich. Często obie— przebiegałyśm y uli­
czki i ciemne poddasza i tam  ocierając łzy 
niedoli, słuchając smutnych, dziwnych hi- 
storyj—uczyłam  się widzieć życie z innej 
strony niż nam je  przedstaw iają zazwyczaj.

T ak żyłam  do lat szesnastu—w tedy pozna­
łam  m łodego nauczyciela muzyki — k tóry  
wkrótce stał się naszym codziennym gościem, 
był nim Em anuel. Ju lija  pożegnała mię na 
zawsze—i została szarytką. S traszną d la  mnie 
była rozłąka— ona była dla mnie m atką, sio­
strą, przyjaciółką ukochaną. P łacząc żegna­
łyśm y się— lecz Ju lija  z uśmiechem przez łzy 
wskazała mi fotografiją Em anuela szepcząc. 
On ci mnie zastąpi!..

M iała słuszność — mówiła rum ieniąc się 
B eata—w rok potem Em anuel został moim 
ńarzeczonym. Ciotka marząca dla mnie o świe­
tnej hogatej partyi, z początku smuciła się 
widząc moje postanowienie;—lecz gdy p o ­
znała nasze uczucia, gdy  Em anuel dla cho­
rej już  był synem dobrym , a dla mnie m ają­
cej zostać zupełną sierotą, bratem  szlache­
tnym —dziękow ała B ogu za jego zrządzenie, 
i um ierając złączyła nasze dłonie.

Po śmierci mojej drogiej ciotki, musiałam 
zupełnie zmienić sposób życia. Minło go rą­
cych moich błagań, ciotka zawsze obsypywa­
ła  mię przepychem . Do la t dzięsięciu, jak 
już powiedziałam , tajem nicza ręka płaciła

m ijum  trzech tylko w ydało przedstawicieli. 
Przedm iot konkursu: pomysł dom u publi­
cznej zabawy.

Pierwszy projekt ze znakiem  gwiazdki, wi­
docznie jest dziełem w yrobionego już  arty ­
sty. P lan  dobrze zastosowany do potrzeb 
w zebraniach publicznych i sym etryja utrzy- 
mana w układzie, nastręczyły autorow i mo- [ 
żność przedstaw ienia korzystnej elewacyi, j  
jednakże urządzenie sceny po nad sceną 
uważamy za niepraktyczne. E lew acyja w sty­
lu włoskim renesans, pomieszanym ze sty­
lem barocco z X V II  wieku, dobrze się g ru ­
puje, proporcyje mas jako  i szczegółów od­
powiednio utrzym ane, czynią w ogóle efekt 
im ponujący, lecz dla przeznaczenia swego za 
poważny. Zakończenia narożników  wieży- j  

czkami formy nieco kościelnej, frontoszpice 
i nisze za poważnie traktow ane nie dają się 
logicznie stosować w tego rodzajn budo­
wlach.

D rugi projekt ze znakiem (?) zapytania—ma 
tę główną wadę w układzie planu, że teatry  
są umieszczone z boku i korytarz ciągnący | 
się w podłuż budowli. Z tego też powodu 
trudność niełatw a do pokonania przedstaw i­
ła  się w urządzeniu sali koncertowej na pię­
trze, jako  i w wypowiedzeniu zewnętrznem  
tego, co się mieści w ewnątrz. Elew acyja w sty-

sześć tysięcy rocznie, k tóre  ciotka wyłącznie 
dla mnie użytkowała. Później — daremno mo­
ja  opiekunka, oczekiw ałalistu z pieniędzm i— 
nie przyszedł. W tedy długo radziły  po cichu 
obie z Janow ą—i ciotka ja k  to  często się zda­
rzało wyszła na miasto. P ow róciła wieczo­
rem  z rozprom ienioną tw arzą—szepnęła J a ­
nowej, „uprosiłam 4*—i wszystko szło da­
wnym trybem . O d tego czasu, dwa razy na 
rok ,, zabierała mię z sobą i jechałyśm y za­
k ry tym  koczykiem za miasto, do ładnej wio­
ski z białym dworkiem  wśród lip wiekowych. 
T am  w ychodziło na nasze spotkanie dwoje 
siwych jak  gołąbki staruszków i ze łzam i 
witali c io tkę— byli to je j rodzice. K iedy 
przyjechałyśm y tam po raz pierwszy; m atka 
mej opiekunki, w patrzyła się w moję twarz, 
a potem szepnęła płacząc: Niech ci Bóg p rze­
baczy A nno!—i nam, że ulegamy twej woli — 
i pocałow ała mię w głpwę.

C iotka dala je j znak aby m ilczała—i nic 
się nie dowiedziałam  więcej. Rodzina mej 
ciotki by ła  liczna—podobali mi się bardzo, 
bo byli dobrzy i łagodn i—ale ciotka stanow- 
czo_ dwa razy tylko na rok pozw oliła mi z so­
bą  jechać.

P o  śmierci ciotki, chciałam  odwiedzić p o ­
czciwych s ta ru sz k ó w -a le  Janow a pokazała 
mi list ciotki, zaklinający mię, abym  tam n i­
gdy nie była. __________  c. n.)

S Z K O Ł Y  i W Y C H O W A N IE  w  D A W N E J  POLSCE.
(P rz e g lą d  h is to ry c z n y  od n a jd a w n ie jsz y c h  czasów )

nap isa ł
A l f re d  S z c z e p a ń s k i .

( Dalszy ciąg).

W  satyrze: Na tych, co się sobie mądrem i 
i uczonemi zdadzą”, tak  przedstaw ia ówcze­
sne wykształcenie:
Powiadasz mądrym człowiek. Czemu’ Umiem wszyst-

[ko.
Najprzód jestem  astrolog, piszę lunacyje ')
/n a m  i wiem bardzo dobrze, co Ephemerides, 
Jestem  przytem orator, jakiego tu nie ma 
Kraj ten, ba wszystka Polska. Umiem oracyje 
Pisać z inńych złożone szumnych oratorów......

Hola, hola, dosyć ci! Byś jednę rzecz dobrze 
Z tych umiał, mógłbyś się tym miły kontentować,

') P rognostyki kalendarzow e.

lu włoskim dość spokojnie utrzym ana, lecz ro-. 
zerwane attyki, gzems główny w części nieco 
odm ienny i ciemna nad głów nem wejściem ko- 
pulka, psują pogląd całości. Szczegółowy plan 
elewacyi od ogrodu jako  i ozdoby sal wewnę­
trznych przekonywają, że projektujący arch i­
tek t posiada talent w zarodzie, jeszcze nie 
wyrobiony, i że z zamiłowaniem poświęca się 
tej trudnej sztuce.

Trzeci projekt oznaczony datą i rokiem, 
w planie jest zbyt skromnie pojęty, czuć się 
w nim daje brak gymetryi w rozkładzie, za 
czem idzie też brak perspektyw y wewnę­
trznej, k tó ra  w podobnych budowlach jest 
konieczną; teatry  są tu dogodniej pom iesz­
czone. Elew acyja w stylu renesans (renais­
sance) francuskim , rysunek szkicowo trak to ­
wany, styl lekki dobrze zastosowany nadaje 
wiele odpowiedniego charakteru, tylko ozdo­
by w rzeźbach będąc nieco zakolosalne w po­
rów naniu  zinnem i, nie dotrzym ują harmonii.

W zakończeniu wyznać musimy, że sam 
tem at nagrom adzonem i wym aganiam i obar­
czył w społubiegających wielkim trudem  z k tó ­
rego się każdy w miarę indyw idualnego w za­
wodzie swym usposobienia sumiennie wy­
wiązał.

Zwróćmy się nakoniec do produkcyj ma-

Ale pono u ciebie, jakoż tak je s t właśnie:
Ex omnibus aliquid, et ex toto nihil....
To u was gdy kto sobie łaciną przełoma 
G ębę, zaraz uczony, zaraz człowiek godny,
Niedziw, że in ter caecos monoculus rex  est.....

T u  owdzie łapiecie 
Sentencyjki i frazes i modos loquendi,
Pokradłszy stąd i z owąd........
In  metaphoris tylko i w płonnych figurach,
A rzekę jednem  słowem in verbis res wszystka. 
Oracyja nie będzie żadna bez konceptu 
Wziętego z herbu, albo tam z miesiąca, albo 
Z podkowy, z krzyżów, z mieczów, z nałęcza lub>

[z łodzi.

T a wszystka inscitia z szkół idzie: bo jako
Sami nic nie umieją, tak i drugich uczą......
Jeśli co tedy trzeba: szkoły zordynować 
I  studiorum sposób, atque radonem .
Chłopca przez siedm lat bawią samą gram atyką.
K tórą jako  papuga trzepie bezrozumnie.......
I  przydam niepotrzebnie.......

„Alem ja  przecie mądry, chociaż nie orator, 
Philosophia moja rzecz, moja zabawa.”
Philo odjąwszy, pono Zofija zostanie,
Jeśli tam która w mieście nieszpetna się znajdzie.

Cóżeś ty za filozof, że tam w szkołach trochę 
Popiszesz termineczków, których nie rozumiesz?

O błaźnie nad błazny 
Umiesz dyabła jako i ten twój magister,
Caecus caecum deduxit, a zatem w dół obaj......

W  ostatniej satyrze bierze la tarn ią  D ioge- 
nesa i szuka ludzi. Opow iada jakich znaj­
duje, jak ich  epoka i wychowanie wydawało:

 Pójdę z tą latarnią
Do senatu i na sejm; czy są tćż tam ludzie?
Albo mało, albo nic; ćwiczenie bo z młodu 
Szlacheckich, senatorskich dzieci, ladajakie.

Opowiada, że m iody człowiek (szlachcic) 
byle się um iał cudzetni konceptam i popisy­
wać, już z niego człowiek grzeczny, godny, 
będzie um iał w poselskiej izbie i w senacie 
dyskursować, oracyje praw ić, których się jako  
pensu w syntaxis nauczył.— Posłowie, Sena­
torowie bez wychowania i w ykształcenia, 
a rozpasani bu tą  i przywilejam i, kupczą p ry ­
watą tylko, „raz  wraz publicum  bonum  wspo­
m inając.”
Popisują się oni słowy, lecz cóż z tego?
Cale nic wszystka tam rzecz tylko na pozorze,
Gęba tylko wielka.......

larstw a w ypowiadających pędzlem objawy 
m iłosierdzia.

I-szy. O braz przedstawia księżniczkę, przy- 
odziewającą w ubranie biedną z dziećmi nie­
wiastę, szukającą w dobroczynnych procach  
zamkowych litościwego wsparcia. Pom ysł 
ten w prawdzie nie nowy, wykonanie s ta ran ­
ne ze zbytniego jednak wymuskania w pada­
jące w przesadę—rysunek nie grzeszy popra­
wnością.

I I -g i obraz, biedny grajek podróżny porzu­
ciwszy swe skrzypki, ze współczuciem i tro ­
skliwością podnosi m ałą dziecinę pod d rze­
wem na śniegu przy drodze przez w łasną 
może głodem znękaną m atkę opuszczoną. 
Niezważając^ na tę rozczulającą scenę, do - 
robkow icz jak iś dobrym  utuczony bytem , 
rozparty w saniach wygodnie, szparko pędzi 
w swą drogę na złamanie karku. O braz na­
der sympatyczny; koloryt żywy, rysunek sta­
ranny, wykończenie sum ienne tłomaczą przed­
m iot wyraźnie.

H l-c i. obrazek małych rozm iarów  dowodzi 
talentu  wielkich nadziei, a chociaż z* pośpie­
chem wadliwościami rysunku i z małym na­
kładem  pracy wykonany, posiada znakom ite 
zalety w kolorycie.

lY -y . obrazek, wdowa ociem niała z chłop­
czykiem, prowadzona w parku  ogrodowym.
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EPOKA IV.

Od roku 1740-1773.
Ogólny charakter — zasady.

N astępuje epoka Stanisław a K onarskiego.
Ogrom ny był upadek  szkół i oświaty; różne 

tego podawano przyczyny i różne na to le­
karstw a.

Starowski pisze w „Reformie obyczajów 
„A  stąd każdy łacno obaczyó może, iż dlatego 
ta k  wiele z łych ludzi w Rzeczypospolitej bywa, 
k tórzy  się nierządem , rozbojem, kradzieżą łu - 
pieztw em , pijaństw em  baw ią, że i ćwiczenie 
z m łodych la t złe mieli i że prawa żadnego do 
ćwiczenia m łodzi w Polsce nie mamy. A  zatem 
dobrze by było, aby jako w wielu innych 
rzeczach, tak  i w tym  prawo na icycliowanie 
z  młodu wszyscy mieli jednakie. “— To prawo 
na wychowanie, mimo ogromnego rozwoju za­
kładów  naukowych, doznało jed n ak  w tój 
epoce dalszych tradycyjnych ju ż  krzywd. 
Wolność nauczania k łuciły  dalsze spory akade­
mii Jezuitów  i P ijarów . Zakazy przeciw wol­
ności uczenia się zostały na nowo podjęte, sfor­
m u ło w a n e ^  nowych, odrodzonych szkół, sta­
nowczo nie szlachtę, więc włościan, mieszczan, 
żydów wykluczono. P od  względem  zaś p rak ­
tyki wykluczeń, zapisał ksiądz K ołłątaj naj 
sm utniejszy p rzyk ład— syna włościańskiego 
k tó ry  był już  został subdyiakonem , pan włości 
jak o  poddanego swego zarekwirował, odebrał, 
publicznie za wydalenie się kazał wychłostać 
i zrobił go lokajem przy sobie. P rzyk ład  ten 
charakteryzuje cały s tam zeczy  i bliższe ob 
jaśnienia zbytecznemi czyni.

O prócz w ykluczenia nieszlachty, była n a ­
uka w nowych szkołach zanadto kosztowną, 
a stąd tylko dla zamożniejszej szlachty d o ­
stępną.

O szkołach początkowych, o oświacie ogo- 
łu , owychow aniu w arstw  uboższych, w takich 
wrarunkach praw ie niema co i wspominać.

Z aród postępu i reform y leżał jedynie 
w szkołach pijarskich, k tóre jednejakeśm y wi­
dzieli n ieb y ły  całkiem  wyzute z narodowego 
obywatelskiego charakteru. W  tym też zako­
nie pow stał mąż, od którego r  form zaczęło 
sięodrodzenienauki i ośw iaty w dawnej Polsce 
— t.j. w stanie szlacheckim. Czego nie dokona­
ła  walka z protestantyzm em , to dokonała choć 
v> części emulaeyja z istotną, pożyteczną i po­
stępowo reform ą— K onarski zm usił naw et J e ­
zuitów  do zrobienia kroku naprzód — na za-

przez zamożną, jak  się pokazuje z wykw in­
tnego stroju damę z dwojgiem dzieci.

O braz w kolorycie, a zwłaszcza w rysun­
ku cokolwiek jeszcze pozostawia do życze­
nia. Jednakże o ile domyślać się możemy 
autora, to w tej ostatniej pracy znakom ity 
postęp pod każdym względem uczynił. P o ­
mysł tej pracy najwięcej zbliża się do poda­
nego tematu.

W  ogóle rzec można, że wszystkie obrazy 
na konkurs obecny dostawione, odznaczają 
się starannością i talentem . Przyklaskujem y 
tym  zacnym  usiłowaniom, mogącym w nie­
dalekiej przyszłości przynieść prawdziwy za­
szczyt krajowi.

*  *
*

N iejednokrotnie wypowiadaliśm y myśl że 
pism a czasowe powinny być niejako uzupeł­
nieniem książek i że zadanie ich na podaw a­
niu lżejszej straw y drobnych artyku łów  ogra­
niczać się nie powinno. Rok bieżący będzie 
pam iętnym  w rocznikach naszego piśm ienni­
ctwa — w nim to bowiem po raz pierwszy 
myśl powyższa urzeczywistnioną została. K aż­
de niem al pismo rozpoczęło na  szerszą skalę 
w ydaw nictw a książkowe. P iękny  przykład  
dany  przed kilku jeszcze laty przez D r. prof. 
G irsztow ta, k tóry  wydawnictwem Biblijoteh

cofanie atoli akademii w cale jeszcze niebyło  
sposobu. (D. c. n).

SIŁY FIZYCZNE I SIŁA MYŚLI.
PRZEZ

Jolina Tyndall’a.
(C. d.)

O d pewnego czasu, a szczególniej w osta­
tnich latach, nauka fizyki, w sparta m atem a­
tyką i doświadczeniami, zaję ła  w świecie 
ważne stanowisko. Jakkolw iek  będziemy się 
zapatryw ać na nią, czy to z punktu  w idze­
nia rzeczy m ateryjalistycznego lub też um y­
słowego, widzimy, że wywołuje i przezna­
czoną je s t ciągle wywoływać, znaczne u le­
pszenia społeczne, gruntow ne zm iany w po­
jęciach ogółu o początku, zasadach i p ra ­
wach rządzących wszechświatem. N auka 
tworzy cuda w świecie fizycznym, i pow odu­
je , ze obecnie filozofija porzuca drogi m eta­
fizyczne, po których dotąd postępowała, 
a zwraca się na nowy tor otw ierający się 
p rzed n ią , wskazany przez poszukiwania i ba­
dania naukowe. Postęp  ten stanie się j esz- 
cze wyraźniejszym w m iarę jak  filozofowie 
lepiej będą pojmowali i przejm owali się m e­
todam i naukowemi, a tern samem poznają 
wypracowane przez uczonycb w ielkie teoryje 
i fakta dowiedzione.

G dy patrzem y na zegarek, w idzim y, że 
obie wskazówki większa i mniejsza, a często 
i trzecia wskazująca sekundy, poruszają się 
na cyferblacie. Zadajemy więc sobie natu ­
ralne pytanie: dla czego się poruszają i co 
spowodowywa, że te  współczesne poruszenia 
są takie jakiem i się przedstawiają? N a te 
pytania niepodobna odpowiedzieć aż po 
otworzeniu zegarka, przejrzeniu i zdaniu  so­
bie spraw y z działania składających go czą­
stek, a naltoniec po dokładnem  zbadaniu 
wzajemnego działania jednych na drugie. 
Zrobiwszy to przekonywam y się, że ruch 
wskazówek na zegarku je s t bezpośrednim, 
nieuniknionym  skutkiem  działania wewnę­
trznego mechanizmu, wprowadzanego w ruch 
siłą zaw artą w sprężynie i poruszającą cały 
mechanizm.

Ten ruch wskazówek można śm iało na­
zwać zjawiskiem sztuki; podobnie dzieje się 
i ze zjawiskami przyrody  — i one również 
m ają swój mechanizm w ewnętrzny i zbior-

umiejętności lekarskich, niem ałą położył za­
sługę, zachęcił i innych do naśladownictwa. 
Podobnego rodzaju specyjalne wydawnictwo, 
pod kierunkiem  p. M ścisława G odlew skie­
go M ag. P r. i Adm. ju ż  jest pod prasą. 
M ówimy tu  o Biblijotece nauk prawnych. I  na­
uki przyrodnicze nie pozostały w tyle za in- 
nemi. M am y obecnie aż dwie Biblijoteki 
przyrodnicze: jed n ę  we Lw ow ie pod redakcyją 
p. M asłowskiego, d rugą w W arszaw ie wy­
daw aną pod kierunkiem  redakcyi „Przyrody 
i Przemysłu.“ O bok tych wydawnictw staje 
Biblijoteka filozofii pozytywnej wydawana przez 
redakcyje N iw y i Opiekuna. N ie b rak  też in­
nych wydawnictw z program em  mniej ściśle 
oznaczonym. P o d  względem taniości pierwsze 
miejsce zajmuje, mające się w krótce rozpocząć 
pięciorublowe wydawnictwo Przeglądu Tygo­
dniowego. Z e  swej strony Kłosy  zapowiadają 
v Biblijotekę celniejszych przekładów literatury 
europejskiej. B ędą to zapewne powieści g łó ­
wnie—ale dobre i to — byle tylko redakcyją 
kierow ała myśl krytyczna w wyborze. N ale­
żałoby np. uw zględnić te piśm iennictw a za­
graniczne, k tórych zupełnie nie znam y—ja k  
np. rzeczy czeskie i w ogóle południow o sło­
wiańskie, a także utw ory lite ra tu ry  hiszpań­
skiej, włoskiej, greckiej nawet, jeśli można. 
Czytelnicy nasi niewątpliw ie wdzięczniby

nik  siły k tóra go w ruch  w prow adza. Z ada­
niem  fizyki jest odkryć jeden  i d rug i i do­
wieść, że z ich połączonego działania wyni­
kają zjawiska, których one stanow ią bezpo­
średnią przyczynę i podstawę.

Spróbuję przy tej sposobności, dać wam 
krótkie objaśnienie stanowiska, z jak iego  
uczeni zapatru ją się na to zadanie. Sądzę, że 
nie będzie to od rzeczy, tern więcej, że z a ra ­
zem powiem kilka słów  o dążnościach i g ra ­
nicach współczesnej w iedzy i postaram  się 
dać wam poznać dziedzinę uważaną przez 
uczonych za zdobytą, a nadto sfery w k tó ­
rych opierać się ich postępowi byłoby dzie­
ciństwem. O ile możności określę granice 
istniejące pomiędzy tą sferą, a inną do k tó ­
rej napróżno dążą wysiłki um ysłow e ludzi 
naukowych.

Zawczasu jednak  proszę o pobłażliwość. 
Nie jestem  pewny, lecz zdaje mi się, że am e- 
rykanin  Em erson powiedział, jak o b y  było 
bardzo trudnem , a nawet poniekąd niepodo- 
bnem, wygłoszenie stałej praw dy, nie przy­
noszącej chociażby pozornie, uszczerbku innej 
już  istniejącej. W  tym  stanie rzeczy niepo- 
zostaje do wyboru inna d roga, ja k  tylko w y­
głoszenie jednocześnie obu praw d i przyzna­
nie każdej z nich udziału w utw orzeniu wy­
nikającego stąd stałego przekonania; często 
bowiem się zdarza, że praw da, podobnie jak  
magnes o dwu przeciw nych biegunach, nosi 
piętno dwoistości. Różnice zdań tak  często 
wzruszające uczonych, m ają źródło w stron- 
ności z jak ą  niektórzy z nich zapatru ją  się 
na jednę  stronę tej dwoistości, zapom inając 
zupełnie o drugiej. T rzeba więc uzbroić się 
w cierpliwość i oczekiwać aż obie strony 
przedm iotu spornego zostaną należycie okre­
ślone, a przytem  w yrobić w sobie silne posta­
nowienie zachowania zimnej krw i w razie 
jeśli po stw ierdzeniu jednej z tych stron, oka­
że się, że takow a jest przeciwną naszym prze­
konaniom, i nie dać się unieść jeśli będzie 
z niemi zgodną. Najlepiej zatem oczekiwać 
spokojnie do czasu należnego stw ierdzenia 
jednej ze stron praw dy, a w tedy dopiero w y­
głosić zdanie w którem  wyrażamy naszę zgo­
dę lub odrzucenie. Postawiwszy więc kw e- 
styją w  ten sposób, wracam do pierw iastko­
wego założenia.

N iektórzy pisarze utrzym ywali, że p iram i­
dy egipskie są dziełem  przyrody. A leksan­
der H um bold t napisał w młodości osobny

bylizanow ość tego rodzaju.— Jeszcze nie ko­
niec! G azeta Polska pomimo że z P rzeg lą­
dem nie ma żadnych stosunków, chce współ­
zawodniczyć z jego pięciorublowem  wyda­
wnictwem. M ają to być dzieła z zakresu 
historyi, ekonomii, filozofii, pedagogiki, lite­
ra tu ry  i w. i. Na początek wybrano T h ie rre ’go 
„ Obraz państwa rzymskiego od założenia l lz y -  
mu do końca rządów cesarskich na zachodzie. “ 
N iewątpimy, że dzieło T hierre’go posiadają­
ce wielką wartość naukową, a p rzy tem  pisa­
ne stylem ponętnym — znajdzie i u nas czytel­
ników —ale czyż nie można było na początek 
w ybrać coś poczytniejszego, coś c-oby ogół 
czytelników zainteresować mogło. W szak nie 
brak  dzieł treści historycznej, bliżej nas obcho­
dzących i rzeczywiście dla ogółu potrzebniej­
szych. W każdym  razie dziękujem y i za to. 
I  jeszcze niekoniec!—Pow ażny 'Tygodnik Zilu­
strowany w ostatnim  num erze ogłasza p rem i- 
ju m  150-ciu, w yraźnie stu pięćdziesięciu tomów 
na kwartał. M yślałby kto że i prawda... tym ­
czasem niżej, R edakcyja objaśnia żeo w o  nie­
słychane prem ijum  otrzyma droscą losowania 
jeden tylko prenum erator! Szczęśliwy w ybra­
niec! A le szanowny wydawca T ygodnika wy­
baczy nam jeśli powiemy, że ogłoszenie to  

1 zakrawa na kpiny z publiczności. Takie p o ­
ważne pismo dopraw dy mogło się znaleść
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pam iętnik, w którym  stanowczo zaprzecza 
tem u przypuszczeniu. D ziś n ik t ju ż  niepo- 
wątpiew a, że piram idy egipskie są. dziełem 
ręk i ludzkiej, zbudowanem  przy pomocy pe­
wnych maszyn, których wspomnienie nawet 
nie doszło do naszych czasów. W yobrażam y 
sobie, patrząc na nie, m asy rzemieślników 
pracujących przy  budowie tych olbrzymów, 
podnoszączych i ustaw iających nawskazanem  
miejscu użyte do budow y olbrzymie głazy, 
pod kierunkiem  woli budowniczego, jego 
nauki, a może nawet bata. G łazy te, w tym 
razie, wprow adzone zostają w ruch przez 
zew nętrzną wprost na nie działającą siłę, 
a ostateczny kształt piram idy wyraża myśl 
przew odnią stawiającego ją  budowniczego.

Przejdźm y teraz od tego przykładu  tw ór­
czej siły, do innego tejże treści, lecz w in ­
nym  zupełnie rodzaju.

W iadom o, że poddając powolnem u p aro ­
waniu roztw ór soli kuchennej, woda w której 
sól je s t rozpuszczoną znika, a sama sól pozo­
staje. D oprow ądzona do pewnego stopnia 
zgęszczenia, sól znajdująca się w roztworze, 
nie jest w stanie dłużej zachowywać w ła­
sności płynnych; cząsteczki jej zaczynają się 
osadzać w kształcie ciałek stałych, lecz tak 
drobniu tk ich  i maleńkich, że naw et niepodo­
bna rozróżnić ich pod najlepszym m ikrosko­
pem. W  m iarę postępu parowania, osadza­
nie to zwiększa się—i w końcu przez połącze­
nie się w jedno  nieskończonej liczby cząste­
czek, otrzym ujem y b ry łkę  soli m ającą pe­
w ien oznaczony kształt. Jak iż  więc je s t ten 
k sz ta łt zapytujemy? W wielu razach je s t zu­
pełnie podobny do budow y piram id egip­
skich. P rzez  układanie się płaskich warstw 
jednych  na drugie, otrzym ujem y małe p ira ­
m idy zbudowane z soli, tak  dalece podobne 
do egipskich, że mają nawet rodzaj natu­
ralnych stopni podobnych do tych po k tó­
rych podróżnik, za pomocą przewodnika, 
w drapuje się na szczyt piram id egipskich 
N a widok jednych i drugich  umysł ludzki 
m im owolnie zadaje sobie py tan ia—skąd się 
one wzięły? O tóż co do pierwszych, wiemy 
już , że są dziełem  ręk i ludzkiej, lecz ja k  się 
u tw orzy ły  p iram id y  z soli? Zobaczmy: —

Jeśli sądzić będziem y z podobieństw a 
kształtu , to przypuścim y, że budow ą ich 
zajm owały się  tłum y niewidzialnych rzem ie­
ślników, ustawiających te drobinko we głazy pod 
kierunkiem  również niewidzialnego b u  do-

pow ażniej  Nasza publiczność płaci, gdy
-wie za co p łac i—a Tygodnik k tó ry  oddaw na 
cieszy się jej uznaniem, wie o tem dobrze. 
Czyż by więc nie lepiej było dać każdemu 
prenum eratorow i jednę tylko księżkę choćby 
niedarm o, aniżeli wmawiać w czytelników, 
że się ich uszczęśliwia, gdy jednemu na kilka 
tysięcy dostanie się prem ium  owych 150 to ­
mów?

*  *
*

Od siedm iu la t w mieszkaniu lir. Ł ub ień­
skiej odbyw ały się, pod kierunkiem  p. G er­
sona, lekcyje rysunków  dla kobiet;—obecnie 
dow iadujem y się, że osoby, k tóre do tego za­
k ład u  uczęszczały, mogą przyjm ować zam ó­
wienia na rysunki, litografije, retuszowanie 
fotografij, malowanie ich farbam i wodnemi 
i olejnemi, anaw et na portrety . Serdecznie się 
cieszymy z tych rezultatów  osiągniętych przez 
instytucyją pryw atną; i pragniem y aby przy­
k ład  ten stał się pobudką i zachętą dla osób 
myślących o rozszerzeniu w kra ju  oświaty 
i dobrobytu.

*  *
*

K u ry je r codzienny w Nr. 270 ważną poda­
je  wiadomość, oto, — że p. W. nauczyciel

wniczego. Nie będzie to jednak  objaśnienie 
naukowe, i w ątpię żeby wasz zdrow y rozsą­
dek m ógł uważać je  naw et za przypuszczalne 
objaśnienie zjawiska o jak iem  mówię.

N auka objaśnia nam, że dzieje się to na 
mocy w zajem nego oddziaływ ania cząsteczek 
jednych  na drugie, bez w spółdziałania ża­
dnej pracy ręcznej, czyli za pomocą przycią­
gania i odpychania się tychże cząsteczek 
w pew nych oznaczonych punktach i również 
oznaczonych kierunkach; piram idalne zatem 
kształtowanie się soli je s t wynikiem tego 
wzajemnego przyciągania i odpychania. W y ­
pływ a stąd , że głazy użyte do budowy p ira­
m id egipskich położone zostały na miejscu, 
które zajm ują za pomocą bezpośrednio dzia­
łającej na nie siły zew nętrznej, a przeciwnie 
podobne do nich drobniuchne g łazy  soli, 
uk ładały  się i kształtow ały jedynie pod wpły­
wem sił za pomocą których oddziaływ ają 
wzajemnie na siebie. (d. c. n.)

PONAD PARYŻEM.
P R Z E Z

Gustawa Dolińskiego.
( Ciąg dalszy.)

A le o tem  wolę przemilczeć — zbyt 
ciemna to karta , skoro nawet p ióro  medyka 
sądowego, łacińskiem i zapisuje ją  wyrazy. 
N auka waha się czy odkryć zasłonę, po za 
k tórą  — wyuzdanie i chuć wszeteczna, przeci­
wna praw om  natury.

Dają się słyszeć zewsząd wołania o napra­
wę złego. T ru d n a  to praca! W śród zg ie łku  
przeróżnych politycznych opinij, wśród za­
m ętu jak i spowodowała niesumienność, zła 
wola i niedołęztwo, w chwili krytycznego 
przejścia, po burzach namiętności k tóre dziś 
uspokojone na pozór, m ogą jednakże lada 
chwila wybuchnąć.... jeszcze raz powtarzam , 
trudna to sprawa. R ząd dzisiejszy stara się 
pogodzić zwaśnione stronnictwa, chce stwo­
rzyć system um iarkowany, chce ująć w k ar­
by i zaprow adzić ład  jak iś w nowem gospo­
darstw ie, zaniedbanem  i zapuszczonem przez 
przeszłość. Czy w narodzie znajdzie p o p ar­
cie, czy nowe żywioły dostarczą mu sił do­
statecznych, czy w ytrw aniei praca usilna bę­
dą godłem  dziejowego pochodu na przy­
szłość? G w iazda Francyi pobladła, wyżyny

gim nazyjalny ma zam iar w ystąpić z p ro jek ­
tem, aby, na pam iątkę 400 letniej rocznicy 
urodzin K opernika zmienić w języku naszym 
błędne wyrażenia: słońce wschodzi, słońce za­
chodzi i k ilka innych, na w yrażenia bardziej 
odpowiednie faktom rzeczywistym .

Świetny to pomysł, pom inąw szyjużbow iem , 
że każde udoskonalenie języka ze względu 
na jego filozoficzną, stronę je s t krokiem na­
przód  w postępie umysłowości społeczeństwa 
mówiącego tym językiem , —nie możemy za­
pominać, że tego rodzaju reform y nigdzie 
dotąd nie wprowadzono, że na nas, rodakach 
wielkiego astronom a ciąży łby ' obowiązek 
wprowadzenia jej u siebie i że ten sposób 
uczczenia jeg o  pamięci je s t najtrwalszym  
i najwłaściwszym.

Z drugiej strony jednak trudno nie zw ró­
cić uwagi na to, że nowre w yrażenie, zacyto­
wane w Kur. Codz. ziemia wchodzi ziemia scho­
dzi wcale nie odpowiadają celowi. Popełni­
libyśmy zarówno błąd mówiąc: dnieje w War­
szawie dla tego, że ziemia wchodzi (dom yślne: 
w światło słoneczne), ja k  i mówiąc: dnieje 
w Warszawie dla tego, że słońce wschodzi,—p o ­
nieważ słońce nie wschodzi, a ziemia ciągle 
znajduje się w jego  świetle, w W arszaw ie 
zaś dnieje dla tego, że poziom tej m iejscowo­
ści zbliża się do powierzchni ostrokrętu świa-

na jak ie  opinija E u ropy  ją  wzniosła zm alały, 
p rzegra ła  g ru b ą  staw kę w politycznym  fara- 
onie, bank przeszedł w inne ręce. Ostrożnie 
powinna poniterow ać! i d ług i czas pamiętać 
tylko o sobie. Gdzie spojrzy wszędzie błędy 
i niedostatki. Sm utne to rozczarowanie. 
Część ludzi rozsądnych, w idzi jasno położe­
nie obecne, reszta łudzi się illuzy ją , cieszy na­
dziejami, ja k  baw idełkiem  dziecinnem. S tare 
to grzechy, chroniczna choroba w ielu ludziom 
i narodom  wspólna. N a wyleczenie potrzeba 
czasu, starannego pielęgnowania, b iegłej po­
mocy. Środki są, brakuje głów  niestety, co- 
by ten olbrzym i zasób zużytkować potrafiły. 
Czemuż się dotąd  nie po awiły? czyżby ich 
nie było? podobnież trzeba odpow iedzieć 
„ tak “. Boć na palcach policzyć m ożna zdol­
ności co w ygórow ały nad pow ierzchnią m ier­
noty— ludzi głośnych na świat cały, co stano­
wili chlubę i wielkość F rancy i, zabrakło w tej 
chwili, kiedy ich najwięcej potrzeba. Zdaje 
się iż właśnie owa niedbałość w system ie 
edukacyjnym , przygotow ała fiasko nieoczeki­
wane. D uch opieki, protekcyi i stosunków, 
bezczynność w zakresie spraw  ogół obcho­
dzących, walki partyji zgotowały dziwny roz­
strój. Obsadzano ważne stanow iska ludźmi 
co do (ego pow ołania nie dorośli, poparcie 
ważnych wpływów robiło wszystko, każden 
m iał na celu własne osobiste widoki,... Zaśle­
pienie dochodziło do  krańców . O jak iż  to 
dzień szczęśliwy! krzyczano na bulw arach, po 
klęsce pod Sedanem . Cieszyli się z upadku 
Cesarstwa, niepom nąco tem  że lecieli w p rze­
paść a dzisiaj czyżby jedno  stronnictw o, nie 
poświęciło z roskoszą bytu  prze ciw nej pa r- 
tyi, aby tylko samo w ygórow ać i wzmocnić 
się moojło? party ja  owa może być najpoży­
teczniejszą krajowi, je j dążności są logiczne, 
ale nie mają szczęścia podobać się przeciw ni­
kom. K to nie z nami ten przeciwko nam, 
niech ginie!

Zarzucają członkom rządu brak stanowczo­
ści, brak przewodniej idei, używanie p ó łśro d ­
ków. R ząd  dzisiejszy chciałby przedew szyst- 
kiem  zjednoczyć rozdzielone żywioły, pogo­
dzić opinije, wyrozumieć ducha dążności d o ­
tąd  niezdeterm inow anych, a ubezpieczywszy 
się w ten sposób, i wybadawszy g ru n t na k tó ­
rym s to i—w ytknąć drogę dalszego postępo­
wania. D ziennikarstw o rzuca nań zewsząd 
pociski, czyni zarzuty mniej lub  więcej sztu­
czne, częściej nierozum ne i bezzasadne.

tła  słonecznego; w yrażenie proponowane 
jest złe, jako  nieścisłe, pragnęlibyśm y więc 
aby p. W . w innej formie znakom ity swój 
pomysł urzeczywistnić zechciał.

Może który  z naszych czytelników  wpa­
dnie na myśl szczęśliwą.

*  *
*

W  Poniedziałek dnia 2 G rudnia odbył się 
w Resursie kupieckiej koncert na dochód ro ­
dziny ś. p. S tanisław a M oniuszki.

Przew odniczył w niin pan A dam  M iin- 
cheim er z orkiestrą teatru  w ielkiego. P ub li­
czność chcąc uczcić pam ięć zgasłego m istrza 
zebrała się licznie, lecz p rog ram  koncertu 
nie odpowiedział oczekiwaniom. P o d łu g  ogło­
szenia w K uryjerze Codziennym, w pierwszej 
części m iał pan F ileborn  odśpiew ać „A ry ją  
z kurantem  ’ (ze Strasznego dw oru), tym cza­
sem pan F ileborn  wyciął innego kuranta i nie 
ukazał się wcale (od pewnego czasu za często 
pow tarza pan F ileborn  takie k u ran ty !). P a n i 
Dowiakowska z powodu niedyspozycyi także 
nie m ogła przyjąć udziału; w due cie z opery 
,,Jaw nuta” śpiewała z panem  Z abierzo- 
wskim (świeżo w ystępujący bary ton ) panna 
W ojakowska.

O prócz 3-ch śpiewek solo, panna W oja-
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W  opinijach i sądach panuje chaos, nowy po­
rządek jeszcze się nie ugruntow ał, wezbrana 
rzeka nie pow róciła w łożysko swoje, szumi 
i wre, a w przestrzeni dalej widnieją ślady 
zniszczenia, dotąd niezatarte. Ponieważ kw e- 
styja wychowania, kwestyja reorganizacyi 
wszelkich instytucyi, jest dzisiaj na pierwszym  
planie, pozwólcie mi Szanowni Czytelnicy iż 
wam podam  obrazek urządzeń obecnych 
w tym  względzie. U zyskaw szy odpowiednie 
wiadomości, rzeknę słówko o Szkole dróg  
i mostów, szkole centralnej i wydziale me­
dycznym  w P aryżu . Szkoła d róg  i mostów 
(E cole des P onts et Chaussees — rue des St. 
P e re , Nr. 28) ma na celu wykształcenie na 
Inżynierów  rządow ych (Ingenieurs de 1’E ta t)  
uczniów kończących paryską szkołę polite­
chniczną. P ierw si 24-ej uczniowie w ychodzą­
cy ze szkoły politechnicznej, wstępują doszko- 
ły  dróg  i mostów, gdzie podczas trzechletnie­
go pobytu, pobierają pensyją miesięczną od 
rządu; dostają nadto książki wykładowe, no­
ty  litografow ane w ykładów  i wszystkie do I 
rysunku potrzebne przybory. O prócz uczniów 
rządow ych, Szkoła d ró g  i mostów przyjm uje 
także tak zwanych eaternes, bez w zględu na 
narodowość, ale pod w arunkiem  złożenia su­
row ego w stępnego egzam inu. Uczniowie ex-

wy, kam ieniarki, etc. E gzam in piśmienny 
ogranicza się na T rygonom etry i, A lgebrze 
wyższej, G eom etryi analitycznej, R achunku 
różniczkowym i całkowym, M echanice rozu­
mowanej i Stereotom ii, to je s t zastosowaniu 
G eom etryi wykreslnej. (D. n.)

KSIĄŻKI DLA DZIECI.
II.

Pobieżny  przegląd  rozwoju dziecinnej li­
te ra tu ry , tudzież uwagi nad  rozm aitem i je j 
kierunkam i, pozwoliły wykazać nam  jej nie­
kom pletność i nieodpowiedniość, w obec w y­
m agań pedagogik i;—-teraz zastanowim y się 
nad w arunkam i, jak im  zadość czynić pow in­
ny książki, przeznaczone d la dzieci, aby one 
czytając— praw dziw ą korzyść odnosiły. Z a­
nim atoli zajmiemy się wykazaniem tych wa­
runków , poświęcimy słów kilka uwadze, jaki 
wpływ dobre czytanie na dzieci wyw iera i ja ­
kie są głów ne jego  podstaw y.

Przysposobienie dziecka do poznania ludzi 
i zrozum ienia życia— jest głów nem  książek 
zadaniem. Pow inny one rozszerzając zakres 
jego  pojęcia, równocześnie w taki sposób
kształcić i urabiać m ateryjał myśli, aby' zmysł 

tern i rów nież jak  i rządowi, nietylko że ńie właściwego zapatryw ania się na rzeczyw i- 
placą żadnego wpisu ani opłaty szkolnej, ale [ stość, dostatecznie się w nim "rozwinął. Czy- 
dostają jeszcze na w łasność starannie lito-j tanie więc, powinno być dla dziecka zaję- 
grafow ane kursa wszystkich wykładów, pa- 1 ciem umysłowem tego rodzaju, aby treść 
pier do rysunków , do notowania i znajdują i przeczytanego była w ścisłym zw iązku z je- 
w szkole wszelkie możliwe u łatw ienia do p ra- go własnemi spostrzeżeniami i powstalemi 
cy i nauki. Za to wszystko szkoła żąda od stąd w niein samem, myślami i ideami. P rzy  
uczniów pilności. Ju ż  przy egzaminie wstę- takiem czytaniu dojrzew a rozum  czytającego, 
pnym napotyka się niemałe trudności; liczba | przekształcają się pojęcia, um ysł wzbogaca 
bowiem kandydatów  przedstaw iających się j się nowemi ideami, k tóre  przyswojone stają 
do egzaminu konkursowego, je s t 3 lub 4 razy j  się często ważnómi i niezawodnemi na przy- 
większą od liczby uczniów externow , jak ą jsz ło ść  wskazówkami. Czytanie je s t jednym  
szkoła przyjąć może. O granicza się ona na z najlepszych sposobów, wyrobienia w dziec- 
pięciu lub ośmiu rocznie. Z tego powodu ku właściwego na św iat poglądu; jeżeli bo- 
egzamin wstępny jest trudny  i tylko najlepiej wiem dziecko w sposób odpowiedni i uważnie
zdający kandydaci są przyjęci. Egzam in wstę 
pny dla uczniów externow , zaczyna się w p ie r­
wszych dniach Października każdego roku. 
J e s t  on ustny i piśmienny. W  pierwszym zda­
je  się z A rytm etyki, G eom etryi elem entarnej, 
T rygonom etryi, G eom etryi analitycznej dw u­
wymiarowej i trzechwym iarowej, A lgebry 
niższej i wyższej, R achunku różniczkowego 
i całkowego, M echaniki rozum owanej, Geo­
m etryi wykreslnej, teoryi cieniów, perspekty-

ezyta pew ną książkę, to w szystkie sy tu acy je ,! 
myśli, w ypadki w niej odmalowane, m ogą o 
wiele lepiej być zrozumiane i korzystniej i 
przez to wpłynąć na jego rozwój, niż z życia 
rzeczywistego, w książce bowiem wszystko 
jest ujęte w pewien systemat, gdy  tymczasem j  
różnorodność w ypadków zdarzających się w 1 
życiu codziennem utrudn ia  dziecku ich ko­
jarzenie. Czytając, dziecko może z większą 
stanowczością wydać swój sąd i stanąć po

stronie pewnych idei, tych lub owych osób, 
jeżeli tylko te ostatnie są naszkicowane po 
m istrzowsku, nie są bezm yślnem i m aryjonet-
kami, lecz posiadają cechy rzeczyw istości,__
niż pozostając pod wpływem  coraz nowych 
wrażeń otaczającego świata.

O ddziaływ ając na um ysł, niemniój czytanie 
oddziaływ a i na serce młodego czytelnika; 
gdy czyta życiorysy wielkich ludzi, opano- 
wywa go żądza naśladowania, przejm ują ich 
wzniosłe m yśli, a właściwa jego  wiekowi 
skłonność do idealizowania sprawia, że ■wyo­
braża sobie tych bohaterów większymi niż 

i są przedstaw ieni w książce; w ten sposób 
j  powstają często w dziecku owe szczytne idee, 
j  k tó re  dodają mu męztwa w przyszłości, do 
! pasowania się z losem, do dążenia ku  p ięk­
nym i wzniosłym celom. Nie należy więc 

( lekceważyć środka, grającego w wychow aniu 
rolę tak ważną, tern bardziej, iż znaczenie je -  

l go częstokroć jest większej doniosłości, n iż 
żyw?ego słowa w ustach przew odnika. N ako- 
niec czytanie wiele także pom aga do este ty ­
cznego ukształcenia w ychow ańca— klassycz- 
nie napisana książka, może w wyższym stop- 

I niu niż środek jakiego innego rodzaju, tak  
| odpowiedniością swej formy, jako też jój p ięk- 
1 nością, rozwinąć estetyczny smak w dziecku. 
O gólny charak ter, ja k i cechuje każde w ypra­
cowanie, pozwala sądzić nauczycielowi, czy 
uczeń dobre lub złe książki czytuje.

Przechodząc od tych wymagań do rzeczy­
wistych faktów, nie sposób jest nie przyznać, 
że często czytanie książek przynosi dzieciom 
więcej szkody niżeli pożytku; dzieje się to w 
części w skutek treści książek a w części w 
skutku w arunków , jakie czytaniu towarzyszą.

Pobieżny nawet przegląd  spółczesnej dzie­
cinnej literatu ry  każdego może przekonać, 
że obawy złych następstw  w skutek nieodpo­
wiedniej treści są w zupełności uspraw iedli­
wione. B rak prawdy, fałsz, usiłow anie zby­
tecznego pobudzania w yobraźn i, ubóztwo 
myśli, tryw ijalność i t. p., oto są główne ce­
chy przeważnej liczby jej utw orów . Złe, spo­
wodowane podobną treścią, zwiększa się jesz­
cze w skutek nadmiaru i niesystematyczności w 
czytaniu, te bowiem niewłaściwości paraliżu­
ją  wpływ nawet dobrych utworów.

Dziś używanie książek dla dzieci stało się 
powszechnym zwyczajem, w sposób jed n ak  
często dla nich szkodliwy. Z tego pow odu 
w yszedł z użycia najwłaściwszy sposób zaję-

kow ska przyczyniła się wielce do upiększenia 
tak zmienionego program u prze z zaśpiewanie 
dźwięcznym i bardzo już  wyrobionym  gło­
sem wspomnionego duetu i 2-u kwartecików 
(ze Śpiewnika) wraz z panną Szlezygier i pa­
nami M ikulskim  i Prohazką.

Pani M odizejew ska deklamowała pierwszy 
raz, wiersz (słaby nieco) D eotym y, pod ty tu ­
łem „H ołd  Stanisławowi M oniuszce” a nad 
program  dwa wierszyki A snyka („W  wątpli- 
wosci” i„C zary ”) poprzednio już w Tow arzy­
stwie muzycznym wypowiedziane.

Fantazyją na fortepijan z opery: „P ary ja” 
układu K ani, w ykonała panna Węcławowicz, 
ja k  na amatorkę występującą, p0 raz pierwszy 
publicznie, z zadowolnieniem  ogólnem. 

Polonez „Chorąży z H rab in y —na żądanie

lę (9 -gob .m .)pod  kierunkiem  pana W ieniaw ­
skiego będzie m iał więcej powodzenia.

•

Szanowny P anie  Redaktorze! Jed n a  z dam 
naszego miasta, obznajmiona dostatecznie że 
zwyczajami u nas przyjętemi, mając interes 
w okolicach L eszna, w stąpiła do cukierni 
w tamtej stronie miasta położonej, — kazała 
sobie podać filiżankę kawy i parę ciastek,

szy chłopców usługujących, za różnem i in ­
teresam i zbliża się powtórnie k ładzie ołówek 
na stoliku dodając „odpisz pani, kartkę  upuść 
na podłogę to ją  podniosę“ . P ierw szą m yślą 
tej damy k tó ra  z na tu ry  je s t charakteru  ży­
wego, było odpisać parę słów ostrej praw dy, 
jednakże ochłonąwszy z pierwszego oburze­
nia, a czując się obrażoną przez człowieka 
k tóry  sądząc z postępowania niezasługuje na- 

nie sądząc— aby to  dać mogło powód utrzy- J wet na jej gniew, powstała, zapłaciła i w yszła 
mującem i ten zakład do zrobienia jej najwię- j z tern przekonaniem  że kobiety nasze z po- 
kszej jaką  tylko można zrobić dobrze wy- J wodu niedostatecznego um oralnienia męż- 
chowanej kobiecie, im pertynencyi. P an  K. czyzn, są ciągle narażane na nieprzyjem no- 
i./w7„„ i i_ . 1 ści, i to nawet przez ludzi, którzy utrzym u­

jąc  zakłady publiczne, nie tylko że sami nie
będąc najpierw  bardzo grzecznym  za swoim 
własnym bufetem, kręcąc się następnie po 
swoim zakładzie, przechodzi koło stolika 
przy którym  pom ieniona dam a najspokojniej

publiczności dwukrotnie odegrał ™ S n -  ? T ę; (^ ra “ T *0 nawiasem nie jest
czeli panGebelt z towarzyszenie* Sów ki I ^  ̂  z™ ć  uwa?ę piją-
i t n n f r a b a s u .  SIHOWKJ cych, na samego jej preparatora) nagle upu-

.  i  szcza na stolik jakąś karteczkę. P rzez  wro-
Na zakończenie pp. G órski i M akowski Jzoną ciekawość która u kobiet więcej jest 

w ykonał1 nowy ue z em atow M oniuszki rozwinięta, pijąca kawę widząc coś nakształt 
u ł o ż o n y  na s rzypce i  oi epijan przez Z. N o - , etykiety rozwija karteczkę i czyta istotnie 
akowskiego, ompozycyja a zasługuje na z jednej strony „M alinowy“ odwróciwszy zaś 
uw agę znawców.  ̂  ̂ tę  malinowrą etykietę, czyta co następuje —

D ochód bez potrącenia kosztów, wynosił! (tekst dosłownie skopijowany).— „G dzie pani 
około 300 rs. Zapewne d rugi koncert na ten- mieszka i czy można tam  przyjść i w jaką  
że cel mający się odbyć w przyszłą N iedzie- porę byle niew ieczór“ następnieporozsyław -

powinni się względem swoich gości dopu­
szczać nadużyć, ale owszem o ile to je s t 
w ich możności, obowiązani są czuwać nad wła- 
ściwem zachowaniem się osób przychodzą­
cych.

M ając to na względzie pomieniona dam a 
złożyła na moje ręce Rs. 1 prosząc ażeb y  za 
Twojem pośrednictw em  Szanowny Re dak to - 
rze kwota ta  uży tą  by ła  na rzecz m o ra ln ie  
zaniedbanych. Wlad. K. i



-  400

cia dziecka, opowiadanie ustne, a razem z u s ta -1 BIBLIOTECZKA DOMOWA,
nierii tego zwyczaju znikł jeden  z najpotęż- _____ _
niejszvch Środkow w yw ierania niespostrzeże- Z a w i ą z k i  P a ń s t w o w e  i k o ś c i e l n e  C i c c h ,  P o l s k i  i W ? ę i e r ,  o p r a c o w a ł  
n ie w pływ u  dorosłych na dzieci. Owo mądre | D t- Franciszek Czerny. K rak d w -lS fS  r.

w yrachow anie z jakiem  opowiadano różne i  D r. Franciszek  C zerny znany jest w  św ie- j  

historyje dzieciom , przem ieniło się w k s ią ż - 1 cie naukowym , jako autor paru prac histo- j  

kach w  nieum iarkowanie i rozrzutność. B aj- I rycznych nie ostatniej w artości— i należy do | 
ki opowiadane dziecku b y ły  przezeń z ocho- j  nie wielkiej liczb y  naśladowców K arola Szaj- 
tą powtarzane innym , przez co uczyło się ono nochy, nie pod w zględem  hojności jego  hipo- 
opow iadać, a jasne i pełne życia  obrazy sta- ; tez dziejow ych ale pod w zględem  wytwornej 
w ały  się jeg o  w łasnością. W ydaw ane obec- | form y zewnętrznej. W  ostatniej pracy, którą  
nie książki dla dzieci z historyjami, opowiada- J  mamy przed sobą, pan C zerny spróbował 
nem i przez matkę lub piastunkę, n ie odpo­
wiadają swem u zadaniu, trudno jest bowiem  
w  książce pochwycić ton ustnych opowiadań  
tego  rodzaju pełen prostoty a jednak tak od-

— zatem należy zię nam Rs. 1 kop. DO.— B ibl. filoz. 
Poz. wysłaliśmy.

—  Panu Drochomireckiemu w Medowocie Rs. 3 zło  
żyliśmy w Reda. K olców.

Od Redakcyi.

powiedni; wypadałoby, aby starsze osoby za- | nia, które w reszcie wchodzi już w  zakres po-

W  roku  przyszłym  Opiekun Domo-
zestaw ić ze sobą początkow e dzieje Czech, I ^  w ychodzić będzie w  tym^ sam ym  
Polsk i i W ęgier , uważając je  za trzy czynni- fo r ń ia c ie  i k ierunku. C ią g łe  zwiększanie 
ki najwyższe w  przeszłości historycznej S ło ­
w iańszczyzny. N ie przesądzając tego mnietna-

m iast wprost taką książkę dziecku czytać, sa­
m e przeczytaw szy ją, historyje w  niej zawar­
te  dzieciom  umiejętnie powtarzały. N iep od ob ­
na wymagać, aby małe dzieci, zaczynające d o­
piero czytać, od nosiły  rzeczyw istą korzyść, 
czytając same; częstokroć, z powodów  wyżej 
nadm ienionych, korzyść ta jest w wysokim  
stopniu ujemną. S łuszną jest uwaga Szejber- 
ta, że dzieci, czytając książki, nierzadko za ­
pom inają czytać; przerzucając bowiem  tylko  
stonnice, aby jak  najprędzej poznać rozwią-

lityki, wracamy do streszczenia książki
A utor opisał w szystk ie próby zawiązania  

bytu państwowego m iędzy Słowianam i, skre­
śli! dzieje Sam onowego królestw a, W ielkiej
l \ / l  r ,  1111 i i —i  i  r ,  n  i  n  n  r m  li.. — A    _  1 A / A     . * *  1

się liczby p renum erato rów , daje nam  
możność, pom im o niesłychanie niskiej 
ceny w ydaw nictw a, rozszerzenia zakre­
su dodatków  i w prow adzania coraz to  
now ych w sam em  piśm ie ulepszeń. P o ­
nieważ zaś p rzy  wzroście liczby p renu -

M orawii, op isał wkroczenie W ęgrów  i ich m eratorów , nak ład  dotychczasow y oka- 
ostateczne ukonstytuotow anie S ię  W  państwo, zat si§ n iedosta tecznym , u p raszam y  
dzieje D zech i nakom ec p rzeszed ł do Polski, i  \  ■ i iW
której początek odpow iednio do ostatnich l J ze»ne nadsyłan ie  przedpła-
rezultatów krytyki k ładzie nad Gropłem a nie t y n a  r ° k  przyszły  —  aby  R edakcyja
koło K rakow a, bo tu b y ła  Chrobacyja zalu­
dniona w praw dzie przez p lem ię lechickie ale

rezultaty krytyki historycznej, nie tworzy  
hipotez, ale buduje na podw alinach niewzru­
szonych. Jeśli mu się zdarzy gd zie  odrzucić 
zdanie innych autorów, czyni to spokojnie, 
z godnością i dowodami. C ałość przedstawia  
się jako rzecz doskonale napisana. Żałujem y  
tylko, że w  m yśl założenia sw ego polityczne­
go, autor o ile m ógł ograniczył się na dzie­
jach tych Słow ian, którzy albo całkiem  lub

zanie, m ało zwracają uwagi na w yrazy i nie- j  należąca pod owe czasy dó Czech. W szystko  
raz przekręcają je: tym  sposobem  oko powo- to jest napisane jasno, potoczyście, zprecyzyją  
li przyzwyczaja się prześlizgiwać po tekście i w ytw ornym  stylem , m ającym  tok nadzwy- 
i  często w skutek tego uczeń, który w 7 -u la- Czaj ożyw ionego opowiadania. A utor wszę- 
tach czyta ł bardzo dobrze, w  14 lub 15 b e z , dzie jest krytyczny, zna w szystk ie ostatnie
zająknienia nie jest w stanie jed nego  p rze-*  ---------- "
czytać zdania. Jeżeli w ięc m oże się  w  tym  
stopniu osłabić organ fizyczny— wzrok, to tem- 
bardziej słabnie, od nieumiarkowania w  czyta­
niu, u m ysł dziecięcy. Zw rócić należy przy- 
tem  jeszcze i  na to uw agę, że owa mięszanina 
coraz nowych wiadomości, uniem ożliwia w  
dziecku ich kojarzenie, a natom iast sprawia  
tylko chaos w  głow ach m łodych czytelników , 
w  którym  giną i wiadomości, m ogące p rzy ­
nieść praw dziw y pożytek, i który przypro­
wadzając do pew nego roztroju ich w ładze  
um ysłow e, o w iele zmniejsza korzyść, jaką- 
b y  z w ykładów  szkolnych odnieść m ogli.

T en  szodliw y w pływ  sprawiają nietylko  
tak zwane dziecinne romanse, lecz niemniej 
i  utwory dydaktyczne, poczęści sw ą treś­
cią, a w  części sposobem  czytania. B ezw ąt- 
pienia, że po przeczytaniu jakiej popularno­
naukowej książki, dziecku przybywają pewne 
wiadomości; korzyść jednak z tych m im ocho­
dem  nabytych wiadomości jest wątpliwą; brak 
bow iem  zw iązku i przypadkowe ich zaczer­
pnięcie,' a często zawczesne, są zupełnie prze­
ciw ne system atycznem u i stopniowem u w y­
kładow i, który tylko prawdziwą korzyść przy­
n ieść może. Oprócz tego, z powodu łatw ych  
do zrozum ienia celów  spekulacyjnych; w ięk­
sza część książek treści dydaktycznej, prze­
znaczonych dla dzieci, wybiera najhardziej 
zajmujące urywki; po tych słodziutkich cu ­
kierkach, niesm acznym  w yda się dziecku p o­
w ażny i system atyczny w ykład  przedm iotu  
przez nauczyciela, z którego wszystko najbar­
dziej zajmujące jako znajome, nie budzi już  
w niem interesu.

Z tego , cośmy dotąd powiedzieli, w idzim y, 
że  czytanie książek, przy nieodpow iedniości 
dzisiejszej dziecinnej literatury, nie m oże być 
ujęte w  pewien system at, gd y  nie posiada pe­
d agogicznego kierunku, w ięcej szkody niż 
pożytku dzieciom  przynosi; z czego wypada, 
że w łaściw iej b y łob y  zupełnie w ykreślić z re­
pertuaru zajęć dom owych, n iżeli prowadzić w 
sposób paraliżujący pracę nauczycieli w szko­
le, a n iestety  dziś prawie powszechny.

• (d. c. n .)

była  w możności przybliżenie oznaczyć 
liczbę m ających się d rukow ać egzem ­
plarzy.

Dla unikn ien iazw łok i, z p renum era tą  
najlepiej zgłaszać się w prost do R edak­
cyi (N ow y Św iat, 30).

Cena prenum eraty w Warszawie.
M iesięczn ie.......................  kop. 30
K w arta ln ie......................... „ 9 0
P ółroczn ie.................  rs. 1 80
R oczn ie.........................  rs. 3 ., 60

N a  prowincyi:
P ółroczn ie .................  rs 2 kop 50
R oczn ie .........................  rs. 5

J — - y  . - y  1 W  C l  - - “ r ™ 1 S k ła d a ją c y m  p r z e d p ła tę  w  R e d a k c y i
częściow o należą do domu Habsburgów- Cze- | +„11,„  • • ■ 1 i
mu nie sięgn ą ł dalej, nie opisał nam krwa- .  ̂ m ie s ię c z n ą , O p iek u n   ̂b ę-
w ych dziejów  nadłabiańskiej S ław iańszczyz d z ie  o d n o s z o n y  w p r o s t  d o  m ie sz k a n ia ,  
ny? B yłaby już w tedy całość skończona. | S to s o w n ie  d o  w z m ia n k i w  p ro sp e k c ie
Język  jest poprawny, co się nie zawsze przy- n a sz e g o  p ism a  p o d a n e j, r o z p o c z ę liś m y  
trafia galicyjskim  pisarzom, choć niek iedy za w y d a w n ic tw o  „ B i b l i o t e c z k i  D z i e -  
zbyt upstrzony cudzoziem skiem i wyrazam i. c i n a 6 j « P i e r w s z a  k sią ż e c z k a  „ N a

G w iazd k ę44 wyszła z d ru k u  i zaw iera 
Odpowiedzi od Redakcyi. wielce zajm ującąpow iastkędla dzieci p i :

P anu Wit. H. w W ilnie.  Biblijoteka Filozofii po- R O B I i\S 0 \ W PODZIEMIACH P A R lŻ A ,
zytywnej już wychodzi. Zeszyt drugi wyjdzie w p o -' O p o w ia d a n ie  ośm io le tn ie j d z ie w c zy n k  i
łowię Grudnia. Prenumeratę na 6 następnych ze- [ z  CZaSOW o b le że ilia  tego m ia s ta  p r z e z  P)'U- 
szytów składać można odrazu-najpóźniej zaś w po s a U i  p r z e r o b io n e  Z fr a n c u sk ie g o  p rze z  
łowię Lutego przyszłego roku, gdyż w tym czasie 7 7  ■ r \  x 1 r /  1 7 ‘ V  ,
wyjdzie pierwsza seryja (6 zeszytów). J a d w ig ę  O. a u to r k ę  , , lv o le tld y  d la  Ju le-

P« l■ ■ H. w Pułtusku Z gramatyk polskich dla Czka, JiC{)p01(1 i'(l l  L u d k i . G 0 11 i l tej k s ią -  
dzieci początkujących, najlepszą względnie jest Gra- | ŻeCzki W yn osi :
matyka polska przez p. Olpińskiego, wydana we Lwo- rycinam i fcolorowanemi . . .  k o p . 4 0
wie 18 ( Z .  . L  dziejów  lite ra tu ry  naszej polecam y: i  r y c in a m i  c / .a r n e m i ..................  k o p . 30
A dam a Kuliczkowskisgo: Zarys dziejów piśm ien- t \ i  j , -r.
nictwa. Lwów. 1 8 6 7 — 7 2 . ( 3  zeszyty) Ze szko- p re n u m e ra to ro w  O p iek u n a  D orno-
ły rysunków: Piwarskiego.— Do historyi naturalnej: j WegO Z g ła sza ją cy c h  s ie  W prost d o  R e-  
Zoologija i Botanika Popławskiego, a dla starszych: ! d a k c y i Cena jeSZCZe m n ie jsz a , W yn osi
Księga Przyrody Schedlera.

P. B . Guzowskiemu w Antoninie.  List pański za­
komunikowaliśmy „Towarzystwu wyrobów lnianych”. 

1 P . Gr. w Kownie. Praca p . Dzikowskiego, o któ­
rej pan wspominasz, jest jedyną wtym przedmiocie; 

chociaż pod względem prawdy historycznej nie jest  
bez zarzutu. W yszła w Paryżu. List zakomunikowa­
liśm y Redakcyi „Przeglądu Tygodniowego”. Druga 
część Arytmetyki  nie sprzedaje się oddzielnie, razem 
zaś z pierwszą kosztuje Rs 1. —  Historyja  kop: 50  
—  6 egz. M aryi  60 kop. Jeża Hist, o praprawnuku  
Rs. 2 kop. 2 0 —  Geoyrafija  .kop . 90 (z przesyłką). 
Razem Rs. 5 kop. 2 0. Odebraliśmy Rs. 3 kop. 30

b o w iem :
l  rycinam i k o lorow an em i. . .  kop. 30 
l  rycinam i czarnem i................  kop. 20

 ̂ Na koszta przesyłki dołącza się kop. 5. 
N adsyłający Rs, 2 na  5 egzem plarzy 
niekolorow anych i 3 kolorow ane, lub  
też na 5 kolorow anych i 2 niekoloro- 
w ane—reszty  kosztów przesyłki nie do­
płacają. Książki w ysyłane będą n a ty ch ­
m iast po zam ów ieniu.

; f o s B o .ie n o  R e H 3 y p o io .  —  W drukarni Jana Jaworskiego. Warszawa, Krakowskie-Przedmieście. Nr. 4 1 5 .

Wydawca. W a c ł a w  S z a n i a w s k i . Redaktor, H e n r y k  P e r z y ń s k i .
Ł W  Patrz Doda tek


